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— Od siedmiu lat tropię tajemnice podwodnego świata. Nie 
trzeba w tym celu — jak sądzą niektórzy — wypływać na 
dalekie morza i oceany; na dnie naszych jezior można zna- 
leźć bardzo interesujące geologów i historyków przedmio- 
ty. Wyciągałem już wielokrotnie zabytkowe naczynia, mu- 
zealną broń, stare monety, skamieniałe szczątki dawnych 
roślin. Podglądałem też niezwykle ciekawe życie podwod- 
nej fauny. Wyprawy w głqgb jezior stały się moją pasją, któ- 
rej poświęcam każdą wolną chwilę... 


TAJEMNICE 
PODWODNEGO ŚWIATA 


Niezwykłe przygody człowieka-zżaby 
w głębinach polskich jezior 


— Ilekroć spędralem wakacje nad je- 
iiorem Łańskim na Mazurach, zawsze 
słyszałem opowieść 6 zatopionym tam 
samolocie. Miejscowi rybacy wspomina- 
li powietrzną wolkę, jaką stoczyli nad 
wodą, w lutym 1943 roku, radzieccy lot- 
nicy 1 hitlerowską Luftwaffe. Naoczni 
świadkowie tego wydarzenia mówili, że 


jedna z maszyn zaczęła nagle dymić, a 
następnie próbowała lądować na sku- 
tym lodem jeziorze. Lód nie wytrzymał 
jednak ciężaru samolotu, toteż woda 
pochłonęła jeszcze jedną tajemnicę o- 
statniej wojny. 
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HARCERSKA 
DYSKOTEKA 


RADOM. (HSI). Przez kilka lat 
harcerki i harcerze z 7 Szczepu 
im. R. Traugutta nie mieli swojej 
harcówki. Niedawno... odkryli 
szkolną piwnicę wypelnionąq róż- 
nego rodzaju śmieciami. Przez 
dwa tygodnie trwała praca przy 
jej oczyszczaniu. Na podlodze 
leżała warstwa brudu grubości 30 
cm, wywożono go taczkami. Har- 
cerze sami pod okiem instrukto- 
rów pomalowoli ściany i założyli 
instalocję elektryczną dającą 
zmienne efekty świetlne. Część 
ścian pokryto drzewem. Na pozo- 
stałych zawieszono symbole har- 
cerskie i maty z pamiątkami o- 
bozowymi. 


W tak urządzonej harcówce 
odbyła się dyskoteka dla harce- 
rzy i wszystkich uczniów klasy 
VIII. Przy aparaturze głośnikow=j 
wypożyczonej z komendy hufca 
bawili się wszyscy wspanials, pa- 
trząc, rzecz jasna, z dumą na 
swoje dzielo. Była to pierwsza 
w Radomiu dyskoteka dla  mło- 
dzieży ze szkoły podstawowej zor- 
ganizowana przez horcerzy. 


(kl) 


RZESZÓW (PAP). W Komkina- 


cie  Metalurgicznym „Stalowa 
Wola' ruszyły pierwsze w  pol- 
skim hutnictwie elektryczne piece 
plarmowe. Będq one wytwarzać 
stal o dużym stopniu czystości, 
potrzebną do najbardziej precy- 
1yjnych wyrobów. Rozruch  pro- 
wadzono przy udziale specjali- 
stów z Instytutu Badań  Jądro- 
wych w Świerku. Piece plazmowe 
to początek szybkiego rozwoju 
elektrometalurgii stali w naszym 
kraju. (bis) 


ZEŚĆ LAT TEMU, z inicjatywy znanej pisarki, 
Ewy Szelburg-Zarembiny Rada Ochrony Pomni- 


ków Walki i Męczeństwa, 


Ostatnio swoją cegiełkę dołożyły dzieci przebywa- 
jące na kuracji w szpitalach Państwowych Przedsię- 
biorstw Uzdrowiskowych w Wieńcu Zdroju, Busku, 
Rymanowie i Rabce. To właśnie ich'prace zaprezento- 
wano na zorganizowanej w dniu 12 listopada w Mi- 
nisterstwie Zdrowia i Opieki Społecznej wielkiej wy- 
stawie połączonej z loteriq. Zgromadzono na niej bli- 
sko 200 eksponatów — bajecznie kolorowe hoftowane 
serwetki, wydziergane „w pętelki* poduszki, szale 
i torby, misterne wycinanki, zrobiorie ze skrawków fu- 
terka zwierzęta, żołędziowe ludki, wyroby ceramicz- 


ne, korzenioplastykę. 


Przy odrobinie szczęścia każdy kto wziął udział w 
loterii, mógł stać się posiadaczem którejś z zapre- 
zentowanych prac. Całkowity dochód z loterii prze- 
znaczono zgodnie z życzeniem „młodych artystów" na 
budowę Centrum Zdrowia Dziecka. 


Zdjęcie: K. Adamowski 


rozpoczęła wielką 
akcję budowy pomnika-szpitala — Centrum Zdrowia 
Dziecka. W ten właśnie sposób najpiękniej może zo- 
stać uczczona i utrwalona pamięć wszystkich dzieci 
poległych w okresie Il wojny światowej. Patronat nad 
akcją przejął Związek Harcerstwa Polskiego. 


CENA 1,50 ZŁ 


1X ZGROMADZENIE SFMD ZAKOŃCZYŁO OBRADY 


Polak we władzach 
organizacji 
Trzy ważne dokumenty 


W niedzielę, 17 listopada 
br., zakończyło swoje obra- 
dy IX Zgromadzenie Świa- 
towej Federacji Młodzieży 
Demokratycznej, zwoływa- 
ne co cztery lata. Przewod- 
niczącym wybrano ponow- 
nie Pietro Lappricirella, a 
nowym sekretarzem gene- 
rolnym — Jean Charles Ne- 


SZÓSTY 
TAJFUN 


nad Filipinami! 


1,6 MILIONA LUDZI 
BEZ DACHU 
NAD GŁOWĄ! 


DELHI (PAP). Północne 
Filipiny nawiedził 7 listo- 
pada br. szósty w ciągu 
27 dni tajfun tropikalny 
„Gloria”, powodując  po- 
wódź. W porywach wiatr 
osiągał szybkość ponad 200 
km godz. Zginęły co naj- 
mniej 33 osoby. Stolicę kra- 
ju Manilę kataklizm omi- 
nął. Padają tam jedynie 
ulewne deszcze. Poprzed- 
nich pięć tajfunów spowo- 
dowało śmierć 205 osób i 
pozbawiło dachu nad głową 
1,6 mln ludzi. Podobne na- 
tężenie  tajfunów miało 
miejsce w 1972 r. na wyspie 
Luzon. 5 tajfunów w ciągu 
47 dni spowodowało kata- 
strofalne powodzie, w wy- 
niku których zginęło wów- 
czas ponad 500 osób. (bis) 


(tm) 


re. Jednym z sekretarzy 
ŚFMD został Polak — Fe 
liks Leszczyński. 

Na ostatniej sesji przyje 
to trzy zasadnicze ok 
menty: deklarację politycz 
ną organizacji, program ak 
cjj i apel do młodzieży 
świata. 

(wp) 


Drwina 


FILT 


„Przestrzegonie zasad Korty 
Olimpijskiej, która zabrania ja 
kiejkolwiek dyskryminacji rasowej 
i politycznej, jest obowiąrkiem 
wszystkich olimpijczyków oraz 
narodowych komitetów  olimpij- 
skich”... 


Na przekór słowom Killanina, 
przewodniczącego _ Międzynaro 
dowego Komitetu Olimpijskiego, 
na przekór opinii cołego postę 
powego świata, Międzynarodowa 
Federacja Tenisowa (FILT) przy- 
znała Puchor Davisa za rok 1974 
drużynie Republiki Południowej 
Afryki k 


Zgodnie z rezolucją ONZ o- 
gromna większość państw odma- 
wia sportowych kontaktów z ze- 
społami RPA, gdzie wobec pra- 
wowitych mieszkańców Afryki, 
prowadzi się ostrą dyskryminację 
rasową. Kiedy więc tenisowa dru- 
żyna Indii miała spotkać się w 
finale Pucharu Davisa z repre- 
zentacją Republiki Południowej 
Alryki, Hindusi słusznie odmówi- 
li udziału w grze. FILT wyłamała 
się jednok z jednolitej postawy 
sportowego świata i walkowerem 
przyznała Puchor RPA. (1p) 


Dziś przedstawiamy: 


RZYWODCA Związku Ra- 
P dzieckiego, Leonid Iljicz 

Breżniew jest powszechnie 
uważany za głównego twórcę ra- 
dzieckiego programu światowego 
pokoju. 


Urodził się 19 grudnia 1906 
roku na Ukrainie, w mieście no- 
szącym obecnie nazwę Dniepro- 
dzierżyńsk. Tam również ukoń- 


Leonid 
Breżniew 


czył wyższe studia inżynierskie. 
W czasie II wojny światowej 
walczył na froncie — był szefem 
Zarządu Politycznego IV Frontu 
Ukraińskiego, który wyzwalał m. 
in. Polskę, Czechosłowację i 
Węgry. Po wojnie-Leonid Breż- 
niew pracuje ponownie w apara- 
cie partyjnym, pełniąc kolejno 
funkcje I Sekretarza KC Mołda- 
wii, a w cztery lata później kie- 
ruje pracą KC KP Kazachstanu. 
Od 1966 roku L. Breżniew spra- 
wuje funkcję Przewodniczącego 
Rady Najwyższej ZSRR. 14 paź- 
dziernika 1964 roku zostaje wy- 
brany I Sekretarzem KC, a w 
dwa lata później, na XXIII Zjeź- 
dzie, zostaje Sekretarzem Gene- 
ralnym KC KPZR. 

Nazwisko Leonida Breżniewa, 
wybitnego polityka i męża sta- 
nu, zrosło się na trwałe z realiza- 
cją przyjętego na XXIV Zjeździe 
Programu Pokoju, co zapoczątko- 
wało nowy etap w stosunkach 
między państwami kaitalistycz- 
nymi i socjalistycznymi, W cza- 
sie wzajemnych wizyt — prezy- 
denta Stanów Zjednoczonych w 
Moskwie i Leonida Breżniewa w 
Waszyngtonie — podpisano wiele 
umów, m. in. Deklarację Zasad, 
w której USA po raz pierwszy w 
historii, zobowiązują się do prze- 
strzegania zasad pokojowego 
współistnienia oraz umowę w 
sprawie zapobiegania wojnie nu- 
klearnej. Trwające rozmowy roz- 
brojeniowe, obrady Europejskiej 
Konferencji Bezpieczeństwa i 
Współpracy czy układ z REN — 
to krok naprzód w rozładowaniu 
napięcia międzynarodowego. Za 
osobisty wkład w utrwalenie po- 
koju na świecie Leonid Breżniew 
otrzymał Leninowską Nagrodę 


Pokoju. 

Realizacja programu XXIV 
Zjazdu dla Kraju Rad oznacza 
dostatniejsze życie dla radziec- 
kiego społeczeństwa i coraz szyb- 
szy rozwój gospodarki. 

Przyjaźń między Polską i 
ZSRR narodziła się na fronto- 
wych szlakach. Łączy nas nie 
tylko rozwijająca się współpraca 
gospodarcza, ale serdeczne osobi- 
ste związki z ludźmi radzieckimi. 
Owacyjne powitanie, jakie zgo- 
towali mieszkańcy Warszawy w 
czasie lipcowej wizyty Leonida 
Breżniewa, było nie tylko dowo- 
dem przyjaźni dla Związku Ra- 
dzieckiego, ale szacunku i sym- 
patii dla radzieckiego PEZATEĄ 

(bz) 
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fizyce jednostki czasu mają zawsze ie same, lden- 
tyczne wymiary, W historii społeczeństw rok bywa 
jednak rokowl nierówny. Zdarzają się wieki, kledy 
czas prawie stol w miejscu, Zdarzają się dziesięciolecia, 
kledy ludzie pokonują wielowiekowe zapóźnienia. Takim 
przykladem jest historia ostatniego półwiecza MONGOL- 
SKIEJ REPUBLIKI LUDOWEJ, hlstorla przejzialcenia 
feudalnego społeczeństwa koczujących pasterzy — po mon- 
golsku aratów — w nowoczesne społeczeństwo socjallsty- 


czne. 


Na centralnym placu w Ułan-Hator stol pomnik wodza 
mongolskiej rewolucji, Damdlna Suche-Batora. 
w kamieniu postać, splnająca zniecierpliwionego konla, 
sprawia wrażenie, że przybyła tu przed momentem, że za- 
raz za tym pierwszym jeźdźcem przybędą rewolucyjne od- 
działy zbuntowanych aratów, Tak jak w roku 1921, kledy 
wspierany przez Armię Czerwoną poprowadził je do zwy* 
cięskiego szturmu przeciwko mlejscowym lamom | blało- 
gwardyjskim wojskom barona Ungerna. W lipcu tegoż ro- 
ku został utworzony tymczasowy rewolucyjny rząd Mon- 


golii. 


Jeszcze przez trzy lata musiał on dzielić władzę z 
kościelnym władcą starego państwa, bogdogegenem. W 1924 
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LUDZIE 
NAJWIĘKSZY 
SKARB 


YOBRAŻAMY sobie 
że w Polsce Istnieje 


Wykuta 
np. tylko Szczecin 
duże miasto, ponad ćwierć 
millona mieszkańców Ala 
gdyby mieli oni być jedy 
f nymi mieszkańcami naszego 
kraju | gdybyśmy chclel 
Reprodukcja jednego x najpopularniejszych współczes- palny ś s otibató y ok, 
nych malarzy mongolskich, U. Yadamsurena, załtylułowa- Polsce, to... Pusto, prawda? 
nego „Przyjaźń”. Tak wlaśnie jest w Mon 
goli, której terytorium 
(pięciokrotnie większe "| 


Polski) zamieszkuje | 400.009 


roku — po śmierci ostatniego bogdogegena — Mongolia z0- 0%0b 
stała proklamowana republiką ludową, a 26 listopada, do W tych warunkach ro 
kładnie przed pięćdziesięciu laty, Wielki Churał Ludowy wój nowych ualęzi roln 
— tak nazywa się mongolski sejm — uchwalił pierwszą w ctwa, górnictwa czy prze 
historii tego kraju konstytucję — Konstytucję Mongolskiej mysłu jest ogromnie trud 
Republiki Ludowej, ny Nie można bowiem 
: zaprzepaścić tego, co osiąg 
okala nA a: Historia strachu w Mongolii pochodzący z Tybetu, dyspo- uwolnić od niego naród. La- nięto w hodowli, odciągać 
b Y U jest starsza niż dzieje zaco- nowali potężną bronią. mowie kilkakrotnie  orqani* 1 ; A 
cze. bardzo daleko: Na tania. Sięga czasów Dżyn- zowali zbrojne powstania. ludzi stamtąd. Trzeba wię 
straży tego, co dopiero miało gis-Chana i jego potomków, „Zaludnili* oni ziemię dzie- Kięska każdego z nich była tworzyć produkcję roś 
się przeżyć, stały dwie po- któ , slątkami bóstw, z których czymś więcej niż zwykłym zę tm 
tęgi. Jedna z nich nazywała DY ZPOW BLI każde sprawowało nieograni- ozgromieniem przeciwników DRENADCZEGYSŁ W. SpaŁÓł 
ię STRACH, druga — ZA- całą Azją. Mongolskie pań- PEARCE BLA E Z ETUDROK(A bard woczesny, 
s F. Ą p > czoną władzę nad ludźmi, rewolucji. Wraz z upadkiem ardzo nowoczesny U 
COFANIE. Rewolucja, aby stwo stanowiło wówczas nie- decydowało ich życiu i kaźdego powstania umierała wicie zautomatyzowany 
zwyciężyć, musiała je przede zwyciężoną potęgę. Czegoż _ śmierci.  Straszyli piekłem wiara w niezwyciężoną  po- 
wszystkim pokonać. nie paca zanięć podstę- zimnym — topieniem w prze- tęgę lamów i stojących na ich Maszyny i nowoczesne urzą 
em cl ! |= i — nie. : i szą 4 
ywronikarskich zapisach P ytrością! W klaszto rębli, i gorącym — smażeniem ECA „EE, En dzenia muszą z 
e walalności „ pierwszych Równie wielką potęgą było w sommonie Bajan 
Eli (i Ę AU Ww Mon: zacofanie we wszystkich dzie- który szybko rozwijał upra 
[1 noto' y jest nastę dzinach. W cał ogromnym 
pujący epizod: na dziedziń- kraju.kale Elo dni Jednej wę  zbóź mówiono 
Sa ednej 2 Szkół saa byki nie, "zla nych | © centrum ajmaka jnsż 
jej właściciel przeobraził się Ra , uprawnych pól, żadnych ko- — odpowiednik 1sze2 
po śmierci w złego ducha. rach buddyjskich w Tybecie w smole, co w kraju, gdzie palń choć ziemia tego kraju województwa: jest 
Przez całe lata nikt nie „spreparowano* dla Mongo- zimą temperatura dochodzi kryje prawie wszystkie bo- e zk Cozi 
odważał się do niej zbliżyć. łów specjalną odmianę bud- do minus 50 stopni , a latem gactwa mineralne naszego przyjeżdżają m kt 
Kiedy pionierzy zaczęli ją dyzmu, która wprowadzała do plus, 50, musiało dzia- globu. k re orzą ziemię ją 
rozbierać, starszych | ludzi teologiczny zakaz kopania łać na wyobraźnię. Zbudo- W całej Mongolii działała kilka ZH, , 
ogarnęło przerażenie: ziemi. Rezultat był oczywi- wali setki świątyń, ' których jedna jedyna szkoła. w której ilka miesię 
sty. Pooacaś LEA sąsiadujące przepych i bogactwo umac- uczyło się 40 uczniów! J nowe maszyny, K b 
e A A narody rozwijały uprawę niały wiarę we wszechpotęgę z moich mongolskich prz - 

Co robicie! Zły duch was ziemi i kopalnictwa różnych bogów. Odprawiane w nich — jaciół opowiadał mi, że kiedy rają plony > 
pozabija... bogactw naturalnych, Mon- wśród wonnych dymów ka- w latach pierwszej wojny Rozmach | nowoczesność 
paEAZA golia pozostała zacofanym dzideł. wśród patrzących zew- światowej przyszedł list od To cechy charaktery 

= Chcielibyśmy go zoba- krajem koczujących  aratów. sząd groźnych posagów  mi- jego brata z wojska, ojciec dziesiejszej Mo i 
czyć — odkrzykiwali pionie- Co drugi mężczyzna oddawa- tycznych obrońców religii — dosiadł konia i przez trzy chyba już tylko kra 
rzy. — Nauczyciel mówił, że ny był na służbę bogom, nabożeństwa, podtrzymywały dni bezskutecznie szukał zem przypomi : 

złe duchy wymyślili lamowie, zamieszkiwał w klasztorze i uczucie małości i nicości czło- kogoś w stepie, kto pomógł- ół wiek 
żeby nimi straszyć prostych zasilał rzeszę pędzących wieka wobec rzeczy niepoję- by go odczytać. Sztuki pisa- P> ż E 1 
ludzi. próżniaczy żywot  lamów. tych, niezrozumiałych, strasz- nia i czytania strzegli za- wyniosły w 
Obciążeni obowiązkiem utrzy- nych. Tak zrodziła się pierw- zdrośnie lamowie. W całym tys. ton; 


Kiedy diabelska jurta zo- mywania klasztorów, araci, sza potęga — strach. kraju było tylko pięć urzędów 
stała rozebrana i żaden z rosnącą nienawiścią  spo- pocztowo-telegraficznych, a 
piorun nie spadł z nieba, do- glądali w ich stronę. Ale Trzeba było wielu lat po jedyna centrala 
rośli z ulgą odetchnęli. wyżsi lamowie, najczęściej zwycięstwie rewolucji, żeby miała 60 abonentów. 


POTYKAŁEM się w Północną część Mongolii proc. rekordo 
Mongolii często z po- — zamieszkują  catanowie, tak osiągnęło rol 
nazywa się hodowców renife- 


wiedzeniem, że dla Mon- 
goła bez bydła nie ma życia. 
Tak jak u nas mówiło się o 


Hodowla jest podstawą gos- 
podarki mongolskiej — taka 


ludzi, 


którzy 
kilkudziesięcioma 


opiekują się 


rów. Jedna ze starych pieśni 
o catanach mówi, że chodzą 
zniszczonej 


tysiącami w skórzanej, 


telefoniczna 


kilkaset 


byto kilkaset 
węgla. Dochó 
Mongolii zw 
1973 roku o 7 
dukcja przem 


wzrost o 13 proc 
Można w tym kraju spot- 
kać wielbłądy, ale coraz 


góralach, że bez gór umie- fest wielowiekowa tradycja, ORABYdHI OdzIcZYW BEZ DULGWAZE TI ah z 
rają z tęsknoty. takie przyzwyczajenie. Przy- kają wśród  stert  żerdzi. częściej widzi się ciężarów- 
= pada tu najwyższa na świecie Z bydłem oczywiście wę- Stara to pieśń. Władza ludo- ki, samochody osobowe. 
Bydło w Mongolii — to ilość sztuk bydła na głowę druje się, ogromne stada nie wa zrobiła wiele, aby pomóc motocykle. Zdarza się jed- 
pojęcie znacznie szersze niż mieszkańca. Hodowcy zrze- mogą stać bez przerwy na catanom w wydostaniu się A IS z. i e z 
u nas. To nie tylko krowy, oiach EZ jednym miejscu, ale życie A ADA nieomal spo- nak, że na błotniku Ę 
jaki, kozy i owce, to również się sommony. Adłinistra- ludzi zmieniło się. Istnieje : nowoczesnego motocykda 
konie, wielbłądy, hodowane cyjnie sommon odpowiada centrum sommonu, a w nim Tradycyjnie _ uprzywilejo- widnieje przyczepiona tam 
obecnie coraz powszechniej naszemu . powiatowi,  tery- szkoła z internatem, szpital, wana hodowla dawno prze- przez właściciela... statuet- 
świnie, a nawet w północnej torialnie jest równy 5—6 dom kultury... Punkt, do któ- tal b zp k kozi Cóż, ta miłość 
TARŃ P J naszym powiatom średniej rego się powraca, stały dom — stała być już  „solistką”. a konia. Cóż, ta miec 
części kraju, w górach Chub- wielkości. W takim sommo- araci sprzed 50 lat nie znali Rozwinęły się uprawy roślin, ani się nie zestarzeje ani nie 
sugulskich — renifery. nie mieszka kilka tysięcy takiego pojęcia. górnictwo, przemysł. zardzewieje. 


BUŁGARSKA WIZYTA 


POLSKA. W dniach 18-21 listopada 
br. przebywał w Polsce minister spraw 
zagranicznych Ludowej Republiki Bul- 
garii, PETYR MŁADENÓW. 


Oba nosze kroje zgodne są w ocenie 
sytuacji międzynarodowej, najważniej- 
szych sprow współczesnego świata. 
Postonowiły też nodal ściśle współpra- 
cować na rzecz umacniania bezpie- 
czeństwa europejskiego i odprężenia 
na świecie. 


GERALD FORD 
NA DALEKIM WSCHODZIE 


USA. 17 listopada br. prezydent Sta- 
nów Zjednoczonych udał się w 8-dnio- 
wą podróż, w czasie której odwiedził 
Japonię, Koreę Południową  oroz 


spotkoł się z Sekretorzem Generalnym 
KC KPZR LEONIDEM BREŻNIEWEM. 
Spotkanie odbyło się we Wladywostoku. 
Omawiano na nim m. in. sprawy zwiq- 
zane z polityką odprężenia na świecie, 
do którego oba kraje wniosły istotny 
wkład. 


PREZYDENT KEKKONEN 
0 MŁODZIEŻY 


FINLANDIA. W związku z wizytą 
EDWARDA GIERKA i PIOTRA JARO- 
SZEWICZA w Finlandii prezydent tego 
kraju URHO KEKKONEN przyjął pol- 
skich dziennikarzy. Na pytonie o Pro- 
blemy młodzieży fińskiej, prezydent po- 
wiedział: „Każdy kraj pokłada wiel- 
kie nodzieje w młodzieży i wiele od 
niej oczekuje. Widzę i cenię to u mło- 
dzieży fińskiej, że opowiada się ona — 
i działa — na rzecz przyjaźni i zbliżenia 
międzynarodowego we wszystkich dzie- 
dzinach”. 


/4D>, 


ANE> 


TYDZIEŃ STUDENTA 


POLSKA. Na zakończenie polskich 
obchodów Międzynarodowego Tygodnia 


Studenta odbyło się w Bydgoszczy 
spotkanie reprezentantów młodzieży 
akademickiej. Uczestnicy spotkania 


podjęli rezolucję, w której potępili ter- 


ror faszystowskiej junty w Chile, izrael- 
skie akty przemocy wobec ludności 
arabskiej i uchodźców palestyńskich. 
Młodzież solidoryzuje się z walką na- 
rodowo-wyzwoleńczą o postęp gospo- 
darczy i społeczny, popiera demokro- 
tyczne przeobrażenia w Portugalii i 
Grecji. 


Delegacje studentów polskich i za- 
granicznych złożyły kwiaty u stóp Pom- 
nika Walki | Męczeństwa na bydgo- 
skiej Starówce. 


FILMY DLA SZKÓŁ 


POLSKA. W Łodzi odbył się niedaw- 
no Ill Ogólnopolski Festiwal Filmów 
Dydaktycznych, przeznaczonych dla 
szkól. Były to głównie filmy instruktażo- 
we, pokazujące np. obróbkę -skrawa- 
niem, a także popularnonaukowe, po- 


magające w lekcjach z przedmiotów 


humanistycznych. 


Spośród  zoprezentowanych filmów 
publiczności najbordziej podobał się 
film o Mieczysłowie Jostrunie oroz © 
opowieściach biblijnych. Interesujący 
był takie niebonalnie przedstawiony 
film na temat rewolucji 1905 roku. 


Obecni na festiwalu naukowcy oraz 
realizatorzy filmów oświatowych mogli 
skonfrontować swoje własne zamierze- 
nia twórcze 1 potrzebami szkół. Być 
może, już niedługo coraz częściej ce” 
luloidowa taśma będzie zastępować 
podręcznik, Różnorakie badania nau- 
kowe wskazują, że odbierane w ten 
sposób wiadomości są na ogół lepiej 
przyswajane przez młodzież niż tekst 


podręcznikowy. 
(wp) 


0 CZYM RADZIŁO IV ZGROMADZENIE CIMEA 
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DZIEGKA 0N7/ 


nie może być tylko deklaracją 


15 lat temu Organizacja Norodów 
Zjednoczonych uchwaliła Kortę Prow 
Dziecka. Deklarocja ta głosi m. in., że 
wszystkie dzieci na "świecie powinny 
mieć prowo do nauki, zabawy i wypo- 
czynku, do odpowiednich worunków, za- 
pewniających im zdrowy rozwój. A jaka 
jest rzeczywistość? 


200 mln dzieci na świecie głoduje, 76 
milionów jest niedożywionych, 2 miliony 
umiera corocznie z głodu. W Arabii 
Saudyjskiej 9 na 10 dzieci nie uczęszcza 
w ogóle do szkoły. Zaledwie 196 na 
1000 kończy elementarną  4-klasową 
szkołę, a tylko 20 spośród nich szkolę 
wyższego stopnia. 43 mln dzieci  roz- 
poczyna pracę zarobkową poniżej do- 
puszczolnego wieku często wykonując 
zajęcia szkodliwe dla zdrowia. 


Nie wszędzie jest to wyłącznie wina 
rządów tych krajów, które nie są w sta- 
nie zapewnić swoim dzieciom  odpo- 
wiednich worunków życia. Często nie 
mogą się one uporoć z tragiczną spuś- 
cizną długich lat kolonialnej niewoli i 
wyzysku. 97 procent wszystkich analfa- 
betów na świecie żyje np. w krajach, 
które w ciągu ostatnich dwóch dziesię- 
cioleci wyzwoliły się od kolonialnej za- 
leżności. 

| poszczególne kraje, i międzynorodo- 
we organizacje, jak np. UNICEF i 
UNESCO podejmują różne kroki, aby 


zaradzić tej tragicznej sytuacji. Sq one 
jednak niewystarczające. Liczba dzieci - 


chorych, głodnych, niedokształconych 
jest obecnie większa niż przed 10 loty 
Dyskusja o tych sprawach  wypelnilo 
znaczną część obrod IV Zgromodzenia 
CIMEA. Uchwolony przez delegatów 
program na najbliższe 4 lota został za 
tytułowany: Przedsięwzięcia CIMEA 
rzecz szczęśliwego dzieciństwo, 


na 


CIMEA będzie dążył do wypracowa 
nia międzynarodowej konwencji, która 
gwarontowalaby faktyczną realizację u- 
chwalonych przez ONZ praw dziecka. 
Mówi się we wspomnianym programie 
o potrzebie przygotowania międzynaro- 
dowej konferencji nt. „Karta Prow 
Dziecka ONZ o rzeczywiste warunki ży- 
cia dzieci i dorastającej młodzieży we 
współczesnym świecie”. Projektuje się: 
powoływonie przez CIMEA grup eksper- 
tów, które przygotowywałyby  odpo- 
wiednie raporty charakteryzujące po- 
łożenie dzieci, a tokże organizowanie 
w poszczególnych regionoch świata se- 
minariów poświęconych tym sprawom. 
Wszystkie te poczynania powinny w e- 
tekcie doprowadzić do wprowadzenia 
na porządek obrad ONZ oceny, jak re- 
alizowana jest jej deklaracja o  pra- 
wach dzieci. 


Zgromadzenie CIMEA zwróciło się z 
apelem w tych sprawach do wszystkich 
ludzi dobrej woli na całym świecie. 


JERZY MAJKA 


— |driemy dziś wieczór do „Tjura”. 
Spotkamy się w „Tjuzie” — mówią mło- 
dxi leningradczycy i dla nich oczywiście 
wszystko jest jasne. — | ja tam bylam, 
wyszlam zachwycona, myśląc 1 zazdro- 
ścią: że też my nie mamy takiego te- 
atrul 

„Tjur”, czyli Teatr Młodego Widza w 
Leningradzie, ma swój piękny nowocze- 
sny budynek na Placu Pionierów i wysta- 
wia codriennie sztuki jedynie dla 
dzieci i młodzieży. W teatrze gospoda- 
rzą dziewczęta i chłopcy. To oni sprre- 
dają barwne programy, sprawdzają bi- 
lety, wskazują miejsca, pilnują porząd- 
ku. Repertuar teatru jest bardro uroz- 
maicony — od bajek do współczesnych 


Kraków słynie w Europie z... najgor- 
szego powietrza. Całymi dniami wisi 
nad miastem smog — mieszanina dy- 
mu, pyłu i wyziewów przemysłowych. 
Efekty widać choćby na Wawelu. Kru- 
szeją stare mury, tynki pękają w za- 
straszającym tempie. Dlatego założono 
w siedzibie królów aparaty, mierzące 
stężenie szkodliwych gazów. 


Stężenie dwutlenku siarki w Krakowie 
* jest dla porostów nie do wytrzymania. W 
załym starym Krakowie i w Nowej Hu- 
cie nie znajdziecie ich ani sladu. 
Najodporniejsze z nich — porosty skoru- 
piaste — „walczą” jeszcze na peryfe- 
riach miosta. Zwyrodniały jednak w 
trudnych warunkach. Natomiost  deli- 
katniejsze porosty liściaste oddaliły się 
już 30 km od miasta. Downiej spoty- 
kano je w Puszczy Niepołomickiej od 
strony Krakowa. Teraz, przeniosły się na 
jej przeciwny kraniec. 


. KRAKÓW ZAGROŻONY 
. KRUSZEJĄ STARE MURY 
MIASTA UCIEKŁY POROSTY 


dramatów nastolatków w szkole i w do- 
mu. Po przedstawieniu odbywają się 
dyskusje i spotkania widowni z aktora- 
mi, a Parlament Widzów ma wpływ na 
wybór repertuaru. Z teatrem związany 
jest na stałe 70-osobowy zespół aktor- 
ski i grupa uczniów Teatralnego Stu- 
dium, które istnieje przy teatrze. 

„Tjuz” jest jednym 1 pierwszych te- 
atrów dla młodego widza w ZSRR. Po- 
wstał w 1922 roku. Założył go reżyser, 
aktor i pedagog, ALEKSANDER BREN- 
CEW. To jemu marzył się teatr ogromny 
dla młodych, bez kulis, kurtyny i rampy, 
stwarzający jak najbliższy kontakt ak- 
tora z widzem. Marzenie się spełniło. 


(bt) 


Sytuacja stała się tak alarmująca, że 
najwyższe władze naszego kraju zajęły 
się tym problemem. Bo ucierpiały nie 
tylko porosty — coraz częściej zapadają 


na zdrowiu mieszkańcy Krakowa. Fa- 
bryki zobowiązano do zakładania  fil- 
trów odpylających i urządzeń oczyszcza- 
jących dymy. Sama tylko huta im. Leni- 
na przeznacza na ten cel miliardy zło- 
tych! 


Zlikwidowano Krakowskie Zakłady 
Sodowe, które zamieniły okolice w białą 
pustynię (przysypując pyłem rośliny). W 
budynku powstaje Fabryka Aparatury 
Chemicznej. Natomiast kamieniołom, 
który eksploatowały zakłady, zamienio- 
ny będzie w jezioro. 


Wszystko wskazuje na to, że za kilka 
lat Kraków odzyska. świeże powietrze. 


(mw) 


Zawody płetwonurków polegają między Innymi 


na odnajdywaniu 


„zagublonych” w wodzie przedmiotów, W czasie treningu, pierwszy 


z prawej, Jacck Jackiewicz. 


Dalszy ciqg ze str. 1 


Nikt jednak nie potrafil wskazać 
dokładnego miejsca, w którym zo- 
tonqł wraz z zalogą samolot. Nikt 
też nie był w stanie powiedzieć do 
kogo należała strącona maszyna. 


Myśl o wyjaśnieniu zagadki dlu- 
go nie dawała mi spokoju. Namó- 
wilem więc Henryka Skolimowskiego, 
starego druha od podwodnych wy- 
praw, abyśmy wspólnie spenetrowa- 
li jezioro. 


Wiele godzin spędziliśmy pod 
wodą. Sporządziliśmy nawet coś w 
rodzaju mapy akwenu i niemal 


metr po metrze, według ściśle na- 
kreślonego planu  „przeczesywalis- 
my' jego dno. Po sześciu dniach po- 
została nam do zbadania tylko jed- 
na zatoczka. 


Deszcz i chłód był dla nas oko- 
licznością raczej sprzyjającą. Płet- 
wonurkowie nie lubią bowiem, kiedy 
nad ich plecami przesuwają się ża- 
glówki lub kajaki. Sprowdziwszy o- 
przyrządowanie weszlismy do wody. 
Henryk płynął pierwszy. Widoczność 
nie była najlepsza, trzymałem się 
więc blisko przyjaciela. .Po pięciu 
minutach byliśmy już na przeciwle- 
glym brzegu zatoki. Deszcz przestał 
padać. Zza chmur wyjrzało słońce. 
Zerkamy na kompasy, wyznaczamy 
kierunek kolejnego „patrolu”.  Te- 
raz prowadzę jo. Zarośla zmuszają 
nas do poruszania się bliżej po- 
wierzchni jeziora. Nagle Skolimow- 
ski podpływa do mnie, daje ręką 
znoki abym zawrócił. Uniesiony do 
góry kciuk i roześmiane pod maską 
oczy zdradzają, że znalazł coś cie- 
kawego. Czyżby samolot?... 

Tak. Henryk nie mylił się. Mo- 
sywny kadłub moszyny widoczny jest 
nawet pomimo gęstych wodorostów. 
Drżąc z emocji opływamy zwalisty 
jej korpus. Dłońmi przecieramy jed- 
no ze skrzydeł. Spod zmurszałej po- 
wierzchni blachy wyłania się ogrom- 
ny czarny krzyż. 


Jeszcze tego samego dnia powia- 
domiliśmy o naszym odkryciu jedno- 
stkę wojskową z Olsztyna. Wrak nie- 
mieckiego „Messerschmita” został 
wydobyty. 


Decydowały sekundy 


Lekki wiaterek tylko od czasu do 
czasu morszczył powierzchnię jezio- 


Zdjąciae: Jacak Jackiawic1 


ra. Aby skrócić sobie czas oczekiwa 
nia na kolegów, z którymi mialem 
wspólnie zoliczać kolejne ćwiczenia 
na średni stopień płetwonurka, po 
plynqłem na jezioro. Przez szybę 
moski obserwowalem piaszczyste 
dno i uciekające w popłochu ryby 
Zawracalem już, kiedy spostrzeglem 
pod sobą mocno zmąconą wodę 
wydobywające się z olbrzymie 
bąble powietrza. Aby lepiej przyj 
rzeć się temu niezwyklemu zjawisku 
odplynqłem nieco w bok. Jeszcze roz 
zanurzylem głowę i z przerożeniem 
zoboczylem, że tom w dole, na glę 
bokości trzech, może czterech me 
trów, miota się czlowiek. Tok samo 
jek ja uzbrojony w powietrzny apa 
rot i płetwy. Natychmiast dalem 
znok w kierunku brzegu, że muszę 
zejść na dno. Kilka energicznych ru- 
chów nogami i po chwili znalazłem 
się przy nieznanym mi płetwonurku 
Gęsta sieć, która kiedyś zerwała się 
rybakom owinięta była teroz szczel 
nie wokół jego szyi, niby całun opla- 
tała plecy. Sytuacja dla płetwonur- 
ka była rzeczywiście tragiczna. Bły- 
skawicznie wyciągnąłem nóż. Zajęty 
cięciem nylonowej sieci nie zauwa- 
żyłem, że uwięziony w niej człowiek, 
z powodu broku powietrza w opara 
cie, tracił już świadomość. Niby kle- 
szczami chwycii za moje ręce. Pró- 
bowałem się wydrzeć. To tylko częś- 
ciowo zmieniło sytuację, bowiem du- 
szący się złapał mnie za pos, utrud- 
niając w ten sposób każdy mój 
ruch. Mogłem jednak posługiwać się 
jedną ręką, więc ze zdwojonym poś- 
piechem przecinałem sieć. Po kilku- 
nostu sekundoch bylismy już oswo- 
bodzeni. Ostatnim wysiłkiem mięś- 
ni odbiłem się od dna, ciągnąć za 
sobą nieprzytomnego. Koledzy w po- 
rę przyszli nam z pomocq... 


niej 


Przygoda na jeziorze Iława  za- 
kończyła się szczęśliwie. Amator 
wyprow pod wodę żyje. | chyba już 
nigdy nie odważy się na samotne a- 
takowanie głębin. O nożu też 
zapomni. Takie są bowiem zasady o- 
bowiązujące wszystkich pletwonur- 
ków. 


nie 


Opowiadanie Jacka 
posiadacza „Książeczki 
ka" Nr 4983 spisał 


Jackiewicza, 
Pletwonur- 


ZDZISŁAW PRZYBYŁOWSKI 


Zdjęcie: 


CAF — Jakubowski 


4. 


5. 


9 PRZYKAZAŃ PŁETWONURKA 
Spokojnie wkładaj cały sprzęt, 
tracqc glowy ani „łajki”. 
Wciągnij w brzuch i dopasuj obclą- 
ienie do głębokości nurkowania. 
Sprawdź cry dźwignia rezerwy po- 
wietrza znajduje się w odpowiednim 
polożeniu. Chcesz mieć czym oddy- 
chać — sprawdź tokże ciśnienie po- 
wietrza w aparacie. 

Przed nurkowaniem daj xnak, że 
twój aparat pracuje normalnie. 

Nie bądź „flądrą”, pod wodą ra- 


nie 


chowaj spokój, bo zużyjesz szybko 
zapas powietrra. 
Nurkowanie na głębokości poniżej 


40 m jest niedorwolone. 

Prędkość bąbli powietrza winna być 
prędkością twojego wynurzania się, 
Na glębokości 3 m zrób przystanek. 
Nie nurkuj przy niedyspozycji orga- 
nizmu. 

Marzysz o pogodnej starości — nie 
nurkuj sam. 


Gdzie jesteś, Janko? 


Dwa lata temu poznałem 
dziewczynę, którą bardzo polubi- 
łem. Janka przyjeżdżała na wa- 
kacje do swojej rodziny do Bu- 
ska. W tym roku wyjechała do 
Świdnicy. Nie znam jej obecnego 
adresu, a bardzo mi zależy na 
odszukaniu dobrej, serdecznej 
koleżanki, Poprzednio Janina 
mieszkała w Przemyślu, na ulicy 
Basztowej. 


| Roman Łopatka, Busko. 1, 
| 58-120 Jaroszów 


| Dotąd każdy z nas rysował w 
/ domu, ale pewnego dnio stwier- 
dziliśmy, że mamy te same zain- 
teresowania i założyliśmy kólko 
plostyczne. Postanowiliśmy orga- 
nizować wspólnie plenery. Gdy 
pada deszcz, zbieramy się w do- 
| mu kolegi. Kiedy ktoś ma trudno- 
| ści z doborem kolorów, drugi mu 
| natychmiost pomaga. W ten spo- 
| sób z każdym dniem nobieramy 


| wprawy. 

| Ostatnio zaczęliśmy lepić w 
, glinie, wymaga to dużej cierpli- 
| wości, Jest nam dobrze razem. 
| 


Zbigniew Bocheński 
ul. Anczyca 9/1, 30-203 Kraków 


Krzysztof Wilczyński, j 
ul. Barakowa 6/7, 22—300 


|| Grytice, zbiera zdjęcia | 
l piosenkarzy i sportow- j 
| ców oraz tarcze szkolne. | 


ES Gospodarze | 
proszą o głos 


Jestem gospodynią klasy, cie- 
szę się z pełnienia tej funkcji, 
ale coraz częściej dochodzę do | 
wniosku, że brak mi ciekawych | 
pomysłów do pracy. Czy nie moż- | 
na wprowadzić do „Świata Mło- 
dych” kącika, do którego gospo- 
darze klasowi pisaliby o swoich | 
ach, kłopotach, o organi- | 

| 
| 


k> ac 

_ zowanych imprezach i konki 
aeht [2] A 'onkur= 

j Gospodyni kl. VIII z Gdańska | 


zeba umieć wybrać 


ciku mody jest dużo mo- 
 deli sukienek, bluzek i spodni | 
ale tylko dlo dziewcząt zgrab- 
czupłych, a ja jestem po 
gruba. Bardzo proszę o - 
» również i dla nas. Piszę 
bo jestem pe- 
klopoty mają i | 


- Riuszka ratnacza jednak -czę- 
opek oka przez 
niq fasonów są zarezerwowane 


Ę szerupłych. Pozostale 


_ wszystkie dziewczęta. A to, że 
_ „modelki* na rysunkach są bar- 
dzo wiotkie, powinno stanowić 
 todzaj dopingu do prowadzenia 
_ racjonalniejszego trybu życia, po- 
|| skromienia apetytu, uprawiania 
| gimnastyki i ruchu na świeżym 
powietrzu. (Pisal o tym dr K. Put- 
|, kiewicz w „Ostrym Dyżurze” pt. 
k „Jestem grubasem” — 95 numer 
| nSM"). 


Chyba wszystkie okoliczności 


mojego niecodziennego spotkania 2 


Wenecją złożyły się na wrażenie, że teraz, w blasku słońca, znów po- 
ruszam się, jak wśród dekoracji teatralnej. 


ARZENIEM mojego dzieciństwa 

były podróże. Już wtedy, kiedy 

zbierałem karty pocztowe z róż- 
nych stron świata, wędrowałem w myśli 
po krajach, do których zamierzałem po- 
jechać. Najczęściej powtarzającym się 
motywem była kolorowa Wenecja. Z 
turkusową wodą w kanałach i błękitem 
pocztówkowego nieba, z gołębiami na 
Placu Św. Marka i pięknymi pałacami. 
Los chciał, że swoje marzenia zrealizo- 
wałem po latach. Znalazłem się tego 
roku we Włoszech... 


ŻONA NIE JEDZIE Z PANEM? 
Bre: LIPCOWA SOBOTA. Ania, 


moja żona, musiała już wracać 

2 do Warszawy. Załatwiła formal- 

ności paszportowe i zniknęła w różno- 

kolorowym, wielojęzycznym tłumie. Zo- 
stałem sam. 


Po kilku godzinach oczekiwania na 
szosie znalazłem się wreszcie w towa- 
rzystwie sympatycznego włoskiego mał- 
żeństwa. 


— Do Wenecji? Ciekawe miasto, war- 
to zobaczyć. A my na wakacje. Zobie- 
rzemy jeszcze po drodze syna i będzie- 
my już w komplecie. 


Włoch z przyjemnością pokazywał mi 
zdjęcia rodzinne, poczynając od babci 
i dziadka, a kończąc na siedzącym z ty- 
łu bobasku. Pokazałem mu wtedy zdję- 
cie Anny. 


— Jak to? — zdziwił się — żona nie 
jedzie razem z panem? 


Dopiero później, w Wenecji, mogłem 
dokładnie zrozumieć to jego zdziwie- 
nie i przekonać się, ile znaczą u nich 
więzy rodzinne i radość wynikająca ze 
wspólnych familijnych spotkań. 


Na horyzoncie wyrosły konstrukcje ja- 
kichś przemysłowych budowli: przecięta 
autostradą równina, a po lewej i po 
prawej stronie — kontury kominów i 
wielkie dźwigi z zapalonymi żarówkami, 
ostrzeżenie dla samolotów. 


Wrażenie było nieprzyjemne i jakoś 
nie mogłem sobie uzmysłowić, że obok 
wspaniałego, zabytkowego miasta mo- 
że istnieć coś tak zupełnie nie pasują- 
cego do jego klimatu. W tym sino- 
szaro-niebieskim kolorze wszystko wy- 
glądało nierealnie, smutno i brzydko. 
Gdzie podział się piękny świat z moich 
pocztówek? 


Do miasta, pociętego kanałami, wje- 
chać samochodem już nie można. Kilku 
policjantów kieruje gigantycznym wprost 
ruchem. Szukamy miejsca na zaparko- 
wanie. Obok nas słychać ciągle dźwięk 
klaksonów. Jedni wracają, bo nie mogli 
znaleźć miejsca na parkingu, inni je- 
szcze o tym nie wiedzą i jadą z no- 
dzieją, że je znajdą. Wrażenie ogrom- 
nego chaosu. Paradoks cywilizacji jak 
na dłoni — człowiek wyzwolił siłę, nad 
którą już nie potrafi panować. 


NIEBO NICZYM OGON PAWIA 


KOŁO GODZINY dwudziestej 

drugiej rezygnujemy z dalszych 

poszukiwań i docieramy do przy- 
stani, skąd odpływają stateczki do cen- 
trum miasta. Do kasy po bilety trudno 
się dopchać. Na święto, które dzisiaj 
wypada, wybierają się całe rodziny, nie- 
rzadko z dziećmi na rękach. Sercem 
uroczystości będzie Plac Św. Marka. 


Zaopatrzeni w bilety zostajemy nie- 
mal wepchnięci na mały stateczek, któ- 
ry wraz z innymi spełnia tu rolę komu- 
nikacji miejskiej. Z jego okien widać 


migające światła domów, podświetlone 
reflektorami pałace i przepływające 
obok, ustrojone kwiatami i lampionami 
gondole. Słychać dźwięki gitar i ciche 
jeszcze śpiewy. Dźwięk przybliża się jed- 
nak i oto widzę przez skrawek okna mi- 
jającą nas gondolę. Na jej dziobie mło- 
dy Włoch, ubrany w białą, haftowaną 
koszulę, na której kładzie się blask po- 
chodni z dziobu, uderza w struny gi- 
tary, śpiewając przy tym akompania- 
mencie jakąś ludową piosenkę. 


SIEDLECKI 


WŁOCH 


Schodzimy ze statku przy Placu Św. 
Marka. A więc to tul Oglądam się wo- 
kół i wydaje mi się, że jestem w te- 
atrze, a wszystko dookoła to świetna 
historyczna dekoracja. 


Restauracje i kawiarnie gościnnie 
„wychodzą” krzesłami i stolikami na 
dwór. Siadamy i zamawiamy coś do pi- 
cia. Na placu tłum. Młodzi i starzy 
wenecjanie, turyści, przepływają w róż- 
ne strony. Słucham tego gwaru: nawo- 
ływań dzieci, obcojęzycznych wyrazów, 
salw śmiechu i dźwięków gitar. Mło- 
dzież ubrana w dziwaczne i kolorowe 
stroje przysiada na placu, żeby pogwa- 
rzyć, opowiedzieć ostatnie dowcipy, 
spotkać znajomych. Gdzieniegdzie wi- 
dać połyskującą butelkę wina, wędru- 
jącą z rąk do. rąk, ale nie widzę ni- 
kogo, kto by zburzył ten nastrój ludo- 
wego święta jakąś burdą lub nieodpo- 
wiednim zachowaniem. Bo wino we 
Włoszech pije się inaczej. Pije się je 


podczas obladu, aby ugasić prognie- 
nia, wreszcie dla samej przyjemności, 
ale nigdy po to, by się upić 


Płacimy rachunek | przepychamy sią 
na nabrrełoe. Mola torba, którą cały 
cios dźwigam, staje sią coraz cięższa 


Po mieście prawie nie można sią już 
poruszać Ludzia czekają na gwółdł 
programu, czyli Iluminacje świetlne 


Z daleka widzą wysoką astrodą, na 


której włoski zespół ludowy iplewa | 
tańczy, Wszyscy są pogrąłeni w jakimś 
radosnym  podnieceniu | oczekiwaniu 
| oto plarwsza raca totbłyskuje na 
gwiaździstym niabla A ra chwilą jest 
ich tyle, że nie wiadomo co jest racą, 
a co prawdziwą gwiazdą Całe niebo 
pokryte jest odpryskami rółnokoloro 
wych świateł, jakby Iskrzącym się ogo 
nem pawla 


Ta gonitwa blasków trwa przez czter 
dzieści piąć minut I nigdy nie można 
przewidzieć, jaki kolor jeszcze zabłyśnie 
i w jaką figurę się ułoży Trudno oder 
wać oczy od tej galopady szalejącego 
świotła 


Lecz nogle robi się ciemno. Nie, to 
nieprawdal To tylko skończyły się fa 
jerwerki i oczy nie mogą jeszcze przy 
zwyczalć się do zwykłych latarń.. 


TAJEMNICA WŁOSKICH RODZIN? 


Ol PRZYGODNI TOWARZYSZE 
M poczuli się zmęczeni i głodni. Ja, 

prawdę mówiąc, też. W głowie 
mi huczało, a żołądek domagał się 
swojej porcji. Ocierając się o tlum wra- 
cający do domów, szukaliśmy miejsca, 
gdzie można by coś przegryźć. 


Ponieważ poprzedniego dnia żyłem 
iście po królewsku, moje oszczęd- 
ności szybko stopniały i dzisiaj spoglą- 
dałem raczej na małe barki, w których 
za 400—500 lirów można zjeść jakieś 
marne spaghetti. Zapowiedziałem 
więć, że za 45 minut, jeśli będq mieli 
ochotę, spotkamy się i połazimy razem 
po mieście. 


Oni poszli do restauracji, a ja wszed- 
łem do podrzędnej knajpki. 


Tłum i chaos panowały tu niepodziel- 
nie. Nie było ani widnych lamp, ami czy- 
stych ścierek. Na stołach leżały brudne, 
pozalewane obrusy, a kelnerzy, niczym 
źli baletmistrze, chodzili z tacami w 
wyświechtanych i nakrapianych sosami 
białych bluzach. Jedni klienci wycho- 
dzili, na ich miejsce zjawiali się natych- 
miast inni. 


Obok mnie, przy ogromnym podłuż- 
nym stole zasiadła bardzo liczna włos- 
ka rodzina, w wieku od 4 do 80 lat. 
Naradzali się z piętnaście minut, nim 
zamówili różnego rodzaju pizze. 


Pizza obok przesławnego spaghet- 
ti, jest drugą popularną potrawą włos- 
ką. Rodzajów pizzy jest kilkanaście: z 
pieczarkami, z szynką, z żółtym serem, 
z rybkami o ostrym smaku, wreszcie z 
„frutti di mare” — czyli „owocami mo- 
rza”, które sq zbiorem żyjątek morskich. 
A wszystkie te różnostki układane są na 
cieście i zapiekane w piecu. 


Mając różne gatunki pizzy na tale- 
rzach, „moja” rodzina zaczęła je dzielić 
między siebie, aby każdy mógł urozmoi- 
cić swoje menu. 


Dzieciaki, które już o tej porze (dru- 
ga w nocy) powinny raczej spać, to- 
nęły w olbrzymich gelatti — lodach 
o różnych smakach, a mamy co chwila 
wycierały umazane kremem nosy, ręce 
i ubrania. | tu w tej małej restauracyj- 
ce dokładnie zrozumiałem sens rodzin- 
nej wspólnoty Włochów i zdziwienie na 
twarzy kierowcy wiozącego mnie do 
Wenecji. 


Włosi żyją bardzo „stadnie”. Proble- 
my jednego członka rodziny stają się 


1atoz wspólne | wszyscy natychmiast ję 
roczynoją roztrząsać próbując im zg. 
radzić. Nierzadko wlączają w to swo. 
ich najbliżsrych sąsiadów, a wtedy co 
la kamienica lub uliczka wie co się 
wydarzyło To zaś świetny pretekst, by 
sią spotkać przy winie na kolacji i po 
gworzyć o sśwolch sprawach. Nię są 
przez to tak wylzolowani jak Francu:l 
o rodzina daje im poczucie bezpieczeń. 
stwa | sily 


Wa Francji w okresie trw ntewolucji 
majowej” w toku 1968 oprócz cytatów 
1 Morksa, św. Augustyna | Innych na 
murach Paryża pojawily się napisy 
„Rozmawiajcie z sqsiadami". Tym na 
pozór błahym hasłem chciano tam rwró 
cić uwagą na 
innymi ludźmi, na hermetyczne zamknię 
mieszczańskiej rodiiny w „do 


co niauchronnie prowadzi 


znaczenie kontaktów ; 


cle się 
mu-bunkrie”, 
do zobojętnienia na_sprawy ogólnospo 
łeczne | narodowe 


Być może, to otwor 
te włoskie życie niemalże na ulicy jast 
dobrym laklem na izolacją spolaciną 


rodziny? 


W rezultacie bylem więc 1adowolony 
że nie poszedlem da wykwintnej restaw 
racji. Znajomi mol, siedząc tam tar; 
stoli się ubożsi o alot, którego 
byłem obserwatorem, 1opawna będąc 
jedynie posiadaczami prawd 1 podrącz. 
nych przewodników | kolorowych folde 
rów. 


ten 


Dopijajqc piwo, spostrzegłam ich 
przez szybę. Machnęli mi konwencja 
nalnie ręką i nie zotrzymując sią po 
szli Może uznali mnie 1a niegodnago 
ich towarzystwa? - 


rachunek i 
małych, 


Zapłaciłem mazódbia 
Włóczyłem się po ciasnych 
uliczkach, pokonywałem mosty | moste 
Wokół mnie tętniło życie. Około trracia 
po północy poczułem ogromne znuża 


nie. 


Że też ci Włosi muszą ciągle stra 
kowaćl Ale było to tylko zniecierpliwia- 
nie turysty. Dzień wcześniej rozmawia 
łem z mediolańskimi robotnikami no 
stacji kolejowej. Słyszałem o złych wa- 
runkach procy, ciągle zowyżanych ce- 
nach, bezrobociu i nędzy 


Gdzie pójść? Jok znaleźć nocległ 
Myśl natrętnie wróciła. | wtedy wpad 
łem na pomysł że będę spal w... gon 
dolil Poszukałem odpowiedniego miej- 
sca i ulokowawszy torbę pod głową — 
usnąłem. 


DRUGA PRAWDA O WENECJI 


KOŁO 6 RANO,  pokrzepiony 

snem, ale trochę zziębnięty, ob- 

myłem się pod jakąś pompą, wło- 
żyłem nowy film do aparatu fotogra- 
ficznego i wyruszyłem na „polowanie”. 
Właściwie nie trzeba było wiele szu- 
koć. Każdy dom, każdy zaułek, most i 
pałac jest tu samą historią. Chyba 
wszystkie okoliczności mojego nieco- 
dziennego spotkania z Wenecją złożyły 
się na wrażenie, że teroz, w blasku słoń- 
ca, znów poruszam się jak wśród deko- 
racji teatralnej. Ale inna to była deko- 
racja. Słońce bezlitośnie demaskowało 
pocztówkowe obrazy. Owszem, widoć 
było dawną urodę miosta, lecz jedno- 
cześnie oko zauważało zniszczenia wy- 
rządzone przez czas i wodę. leżące 
gazety, papiery i plastykowe opakowa- 
nia dopełniały reszty wizerunku. Nigdy 
nie zdarzyło mi się odczuwać taki silnie 
kontrastu świetności historii ze współ- 
czesnością — szarą i brzydką. 


To- miasto, powstałe no wodzie, zro- 
dzone z instynktu samoobrony człowieka 
przeżywa swą tragedię. Jest żywe i u- 
miera. Fundamenty, obrośnięte zielonym 
planktonem, schody prowadzące prosto 
do wody, drzwi które wydają się być 
nigdy nie otwierane, mury z odpada- 
jącym i kruszejqącym tynkiem — wszyst 
ko to wyrażnie różniło się od wczoro|- 
szego świata. Dawna świetność wspa- 
niałych zabytków — to przeszłość. 


Szukałem śladów walki człowieka 1 
postępującym rozkładem — znalazłem 
ich bardzo mało. Właściwie trzeba by 
odrestaurować całe miasto. Czy będzie 
to możliwe w dobie obecnego kryzysu 
gospodarczego i politycznego we Wło- 
szech? 


Chciałem utrwalić na zdjęciu dramat 
miasta, szukałem najbardziej wymow- 
nego miejsca. Wydawało mi się, że zna- 
lazłem. Zrobiłem więc zdjęcie w kolo- 


-rze i teroz, gdy na nie patrzę... wydaje 
mi się jednak ładne. Nie widać dra- 


matu. Zrozumiałem teroz tę pocztów: 
kową „prawdę”. Świat w folderach i na 
pocztówkach jest piękniejszy, lepszy, ale 
ilustruje nie mówiąc całej prawdy o 
miastach, ludziach i ich problemach. 


ZAWSZE KUPUJĘ KRAKERSY : 
POPULARNE, OWE, KOKTAJLOWE 
SEROWE, KOK PAJLOWE BICANTNIE 
E CHC MAŁEGO 
PRZEGRYŹĆ, BIOR w 


4 


|>k PAPRYKOWE, 


%k KMINKOWE, 
% CYNAMONOWE, 


KALISKIE ZAKŁADY, 


KONCENTRAM 


SPOŻYWCZYCH 


OPOLSKIE ZAKŁADY 
KONCENTRATÓW 


Łudzie codziennej przygocdy 


WIELU blokach ludzie poznają 
go z daleka. Trzyma zawsze 
pod rękq wielką księgę — re- 
jestr mieszkańców korzystających z 
usług miejskiej elektrowni i gazowni. 
Za uchem nosi kopiowy ołówek, którym 
drżącą trochę ręką — bo wiek już nie 
ten — wpisuje cyfry odczytane na licz- 
niku, a potem przelicza je na złotówki. 


Ludzie  kłaniają mu się z daleka, 
uśmiechają się. Niby poborca, a jed- 
nak budzi ciepłe uczucia. Bo Jerzy 
Kwaśniewski twierdzi, że jest inkasen- 
tem starej daty. Takim, co to nie tylko 
wypisuje rachunki, ale też lubi z ludźmi 
porozmawiać, o zdrowie spytać, a cza- 
sami nawet pomóc. „Serdeczny, zaw- 
sze uśmiechnięty, jak nie urzędnik” — 
mówią lokatorzy i tym samym definiu- 
ją tajemnicę powodzenia starego czło- 
wieka z wielką książką. 


Co było robić? Poszedłem do kuchni, 
zoparzyłem herbatę, postawiłem przed 
nim i mówię: „Co macie na wątrobie? 
Tylko szczerze..." 

No, i okazało się, że oboje pocho- 
dzą z domu dziecka. Od małego byli 
sierotami. Rodziny nigdy nie mieli, 
spieszyli się do niej. A tu klops! Zo- 
stali sami i nijak sobie życia wspólnego 
ułożyć nie potrafią. Nigdy nie widzieli, 
jak to w rodzinie jest naprawdę. 

Tego dnia szybko „obleciałem” cały 
budynek, pieniądze odniosłem i wró- 


SPOTKANIA 
Z 
INKASENTEM 


GDY IDĘ NA WYCI 

PODAJE JE ZAMIAST P 

DO BARSZCZU. 
Z KRAKERSÓW 


ECZKĘ, MOJĄ. M 
ZTECIK 


GOŚCI. 


ZYJMOWA 


K 
nec żowie 


myślę sobie — będzie gorąco, bo intruz 
jest, a tamtych nie widać. Niewyrażnie 
mi się zrobiło, ale co czynić? Prowoku- 
ję go: idę w kierunku bramy. Jest 
ciemno. On za mną. Specjalnie przy- 
staję, niby to zapalam papierosa. Kq- 
tem oka widzę, że się zbliża, chrzęści 
śnieg pod nogami, słyszę jego oddech. 
| nagle: 

— Czy to pan Kwośniewski? 

Osłupiały, nie mogłem wymówić ani 
słowa. Spodziewałem się przecież ata- 
ku, a tu rzekomy złodziej mówi: 

— Chciałem podziękować, że wezwał 
pan wtedy to pogotowie. | za sztuczne 
oddychanie... Dziękuję! 

W błysku zapałki poznałem wreszcie 
jego twarz. Rok temu wyratowałem go 
z samobójstwa. Gaz czułem już na do- 
le. Człowiek ma na te rzeczy nos wy- 
czulony. Truł się z powodu dziewczyny, 
przez którą zawalił szkołę. A teraz 
dziękował mi w tak niezwykły sposób. 


MOŻNA ZROBIĆ 
ŚLICZNE MINIATUROWE KANAPECZKI — 
KAWAŁEK SERA, PASTA 
1.. MOŻNA PR 
PRODUCENT KRAKERSOÓW ? 


1IES OSTROWEK jest taka jak wiele 11- 


nych wsi polskich, ale w niej właśnie 

mieszkają państwo Kwiatkowscy. Ich ro- 
dzina cieszy się w Ostrówku szacunkiem i po- 
ważaniem. 

Kwiatkowscy mają 4-hektarowe gospodarstwo, 
na którym pracują wspólnie. Pomagają Im sy- 
nowie. Podwórze i obejście jest zawsze czyste 
1 zadbane, że aż miło spojrzeć. W mitszkaniu 
podobnie. 

Pan Kwiatkowski jest aktywnym działaczem 
spolecznym i przewodniczącym Gminnej  Spół- 
dzielni „Samopomoc Chłopska*. Wspólnie z żo- 
ną I z innymi mieszkańcami pracował społecz- 
nie przy budowie Domu Kultury, w którym 
obecnie mieści się biblioteka, czytelnia | świetli- 
ca. 

Pani Kwiatkowska zajmuje się domem, jest 


MOŻNA KUPIĆ 
NIE TYLKO 
PIEROŻKI 


TOWARÓW 


ALE A 
RÓŻNORODNE y 
SŁODYCZE 

| k ARAĆHIDOWE, | WIELE INNYCH) 


Chodzicie po ukicsch 
Oglądocie wyżtawy 
Jedne są ladniejsza, 
drugie brzydzze, na jed- 
nqch są umieszczone a- 
trakcyjniejsza towary, na 
drugich mniej atrakcyj- 
ne. Stajecia przad ni- 
mi. Można nie kupować, 
pooglądać każdy niamol 
lubi. 


: wiceprzewodniczącą Koła Gospodyń Wiejskich. BAZAR Ń „ŚWIATA 

AZ a idta tt PANIE | kto tu zrozumie młodych? Bierze żywy udział w życiu gminy. MŁODYCH" RO 
Ot, głupi zawód... Państwo Kwiatkowscy mają trzech synów. mystery, czyl "raAlema 

p Ę ALrŁENO 9 ki lego, co można kupić w 

ciłem do nich. Przesiedzieliśmy całą Najstarszy, Władysław, jest na drugim roku różnych uklepach,  Do- 


YŚLI PAN, że to takie bezpieczne 1a gar 

4 twiotlo zbleraćł Licho wie, na kogo 

eilowiek trali, Czasami, jak słyszę, sto- 
jąc pod drrwiami, że wewnątrz burda, nie 
omijam, nie prrychodzę później jak niektórry 
moi koledry. Ja wchodzę. Jak tylko można naj- 
glośniej, najzamoszyściej, najbardziej urzędo- 
wo. Ludzie nie lubią, kiedy się ich na Pry- 
watnych sprawach lapie. 


Jestem któregoś dnia niedaleko stąd; już na 
parterze jakieś podniesione - glosy  slyszę. 


noc prawie. Ja jestem człowiek do- 
świadczony, dorosłe dzieci już nam w 
świecie, więc. mi ci młodzi do serca 
przypadli. | co mogłem, to poradziłem. 
A oni mnie za ojca dzis uważają. Na 
chrzciny zaprosili, w domu odwiedza- 
ją. Ot, i niejednym tak pomogłem... 


RÓŻNE DOMY WIDZIAŁEM W ŻYCIU 


CHODZĘ na przykład do poko- 
ju i od razu wiem, kto tu 
mieszka. Przedtem / mogłem 
nigdy w nim nie być, a wiem. Wystar- 
czy na ściany spojrzeć, na meble. Po 
ścianach można charakter człowieka 
poznać. Dajmy na to, rzucik jakiś, de- 


studiów matematycznych. Studiuje w Warsza- 
wie. W domu przebywa jedynie w dniach wol- 
nych od nauki. Młodszy, Zdzisław, uczy się w 
Technikum Elektrycznym, a najmłodszy, Jerzy, 
kończy właśnie szkołę podstawową. Chlopcy 
kochają swoich rodziców, toteż chętnie poma- 
gają im w pracy. 


Życie w rodzinie Kwlatkowskich płynie nor 
malnie. Panuje tu miła | kulturalna atmosfera. 
Nikt na nikogo nie krzyczy, a praca jest po- 
dzielona. Oto jak wygląda dzień powszedni ro- 
dziny Kowalskich... 


tychcza: reklamy w na- 
siej gazecie (a każda 
garała | czasopismo z0- 
mieszczają reklamy) wy 
stqpowały pojedynczo | 
BAZAR to coś więk 
go — większa Ilość 
waru, większy  wybó: 
większa szansa znalezie- 
nia tego, na <o akurat 
miałoby się mote ocho- 
tę. 


Wchodzę na pierwsz: ro; ani chybi u Go- CHCIAŁEM PODZIĘKOWAĆ! GER 8 Rano synowie Idą do szkoły. Rodzice zajmuj BAZAR ma _ ambicj 
ńcickich „głowa'* domu awanturuje się z żo- ża Sh widzę m sygnal, że tu natura nie- się CE STASUTA A polu = GRE bycia cymi więcej nit 
ną. Grozi, że ją 1 mieszkania wyrzuci, że ró1- EDNEGO razu, chodząc od bu- skomplikowana mieszka, prosta. Więc dzie. O dziesiątej pan Kwiatkowski wychodzi do zwykłą reklamą jakich 
wód weżmie i lży potwornie, że aż uszy więd- dynku, do budynku, zauważyłem jej ten rzucik nie przeszkadza, jakby spółdzielni, pani Kwiatkowska zaś bierze się za wiele. Chcemy spodród 


ną. 


No, to ja się zebrałem w sobie, za. 


klamkę i bez pukania na całego prę . 


do przodu. Drzwi, na szczęście, nie były 
zamknięte, wpadlem przez nie z impe- 
tem i nim ktoreś z nich zdołało słowo 
powiedzieć, jak nie krzyknę, a w końcu 
osoba urzędowa jestem: „Nie wstyd 
panu, panie Gościcki? Cały dom 
wszystko słyszy...” Ale on, rozjuszony, 
słuchać nie chce i do mnie z pięścia- 
mi. A ja go — słowo honoru, to był 
odruch — jak nie trzepnę tą wielką 
księgą. „Synem moim byś mógł być — 
mówię. — Totusiu na mnie wołać. 

| co pan powie? Chłop, 23 lata, rozry- 
czał się, Załamał się nagle i zaczął 
płakać jak bóbr. A jego żona za nim. 


że kręci się za mną jakiś młody 
chłopak. W pierwszej chwili pomyśla- 
łem, że przewrażliwiony jestem, ale 
nie... Wychodzę z klatki po pół godzi- 
nie, patrzę, a on znowu gdzieś w po- 
błiżu się kręci. 


Człowiek nerwów z żelaza nie ma, 
więc w najbliższym mieszkaniu mówię 
co i jak. Pan domu od razu poszedł 
do sąsiada, pogadali chwilę, a potem 
proponują: „My teraz wyjdziemy, zo- 
baczymy, czy ten chłopak jeszcze jest. 


A jak będzie, dyskretnie zaczniemy go 


obserwować i ubezpieczać pana”. 


Zgodziłem się. Z plikiem pieniędzy 
— miałem gdzieś około dziesięciu ty- 
sięcy — wyszedłem na ulicę. No — 


nawet wypełnia ją trochę. A jak ściany 
gołe, a na dodatek białe — o, wiele 
w duszach ludzkich tu się kłębi, skom- 
plikowane sprawy w nich się dzieją; 
dlatego oczom spokoju trzeba. No 
i obrazy mówią swoje — jeleń na ryko- 
wisku albo reprodukcja Van Gogha... 


Czyli, jak wchodzę, od razu wiem, 
jak do ludzi przemawiać, o co spytać, 
jak się uśmiechnąć. Bo, powiedz pan 
sam, kto z nas lubi płacić, Nikt! No 
więc muszę tę smutną czynność umilić 
jakoś. O to pytam, o tamto, i nim się 
ludzie spostrzegoją, już płacą. Bo jak 
do człowieka z sercem, to on nawet 
z ochotą grosz wyda... 


WOJCIECH PIELECKI 


prace domowe: karmi zwierzęta | drób, dol 
krowy, następnie przygotowuje oblad, 


Po obiedzie wszyscy wychodzą jeszcze do 
pracy przy slanie lub przy truskawkach. Potem 
Zdzisiaw i Jerzy zajmują słę nauką, a pani 
Kwiatkowska spotyka się w świetlicy z sąslad- 
kami, pan Kwiatkowski natomiast lubi w tym 
czasie czytać książki, więc często zagląda do bi- 
blioteki I czytelni, W wolnych chwilach dysku- 
tują na różne nurtujące ich problemy, 


Mimo swej pracy Kwlatkowscy mają czas na 
rozrywki kulturalne, GER spieszą do nich 
po radę i pomoc, bo świecą przykładem dla 
cnlej wsi. Ich zapał I praca porywają do wspól- 
nego działania społecznego Innych mieszkańców 
Ostrówka. 


Chciałabym, żeby takich dobrych I zgodnych 
rodzin było więcej, Niby nic, a tak dużo! Bo 
jak człowiek pożytecznie pracuje, to nie ma 
czasu na kłótnie. 


ALINA KALINOWSKA 
Białystok 


tych towarów, które ich 
producenci mieliby o- 
chotę 1areklamować w 
naszej gazecie, wybie” 
rać te, o których sądui- 
my, ła siczególnie mo- 
gq Was ralnteresować 
Chcemy prredstawić je 
szerzej, pokazać do cze- 
go sluią. Mamy nadzie- 
ję, że BAZAR Wam sią 
spodoba, ie  nierai 
lub Waszym ro- 
dzicom w czym pomo- 
te. 


Zapraszamy więc na 
BAZAR „ŚWIATA MŁO- 
DYCH''I 


Janosiku: 


piec i pyta: 


piec się wycofał. 


OCIESZAŁYŚMY wczo- 

roj z Honką splokoną 

Iskę. Lubię bordzo Iś- 
kę — milo, koleżeńska, weso 
ła. Wczoraj do wesołości by- 
ło jej daleko. Chyba nawet 
nie szukała u nos pomocy o 
ni rody, chciała się po prostu 
wyżolić. Na swoich rodziców. 
lch też znam, zawsze bordzo 
ich lubilam. Teraz już nie lu- 
bię. 


lśko mo kolegę, właściwie 
sympatię nawet. Jest od nas 


Oto co opowiedziała mi niedaw- 
no Ewa Lemańska, gdy zapytałam 
ją o przygodę związaną z rolą Ma- 
ryny w serialu telewizyjnym o 


— Zamknęłam za sobą drzwi 
mieszkania. I nagle na korytarzu 
rozpoczął się straszny rejwach. U- 
słyszalam dzwonek do drzwi. O- 
twieram. W drzwiach staje chło- 


— Czy tu mieszka pan Jabłoń- 
2 


— Nie, nie mieszka. 
— A to przepraszam. — Chło- 


— Przepraszam bardzo pani E- 
wo, nie przypominam sobie tej 
sceny z filmu... 


— Bo zdarzyła 
filmie, lecz z powodu filmu. Dzie- 
ci z mojego podwórka postanowiły 
sprawdzić, czy jestem na pewno 


„tą Maryną*. 


— Współczuję pani! 


— Tak, to było męczące. Sym- 
patyczniejsze były nasze spotka- 


lutnie głupie. lśka 
przecież u mnie spotkoć się z 
tym "kolegą. Widocznie no to 
nie wpadli. Ja też zresztą 
wpadlam na to dopiero dzi- 
sioj, moglam przecież lśce ta- 
kie rozwiązanie zapropono- 
woć chociaż... pewnie by nie 
skorzystało. Jej przecież nie o 


mogla 


to chodzi, aby robić coś u- 
krodkiem, ole o to, żeby mieć 
prawo lubić tego, kogo lubi i 


troszeczkę starszy, chodzi do 
I czy II klasy zawodówki. Posz- 
ło właśnie o tę... zawodówkę. 
Rodzice Iśki stwierdzili, że u 
czeń „takiej szkoły” nie jest 
dlo niej odpowiednim towo- 
rzystwem. Zresztą szkołę mo- 
że by i ostatecznie przeboleli, 
tak mówi lśka, ale tego, że 
jego ojciec jest kierowcą cię- 
iarówki, o mamo sprzedow- 
czynią, ło już ścierpieć nie 
mogli. Powiedzieli, że chłopiec 
z „łokiej rodziny” na pewno 
zostonie tylko „jakimś -robot- 
nikiem” a ono, lśka, skończy 
przecież studio wyższe. I kate; 
gorycznie zabronili się jej z 
nim spotykać. O tym, że lśka 
go po prostu bardzo lubi, że 
chłopok jest tojny i sympo- 
tyczny, w ogóle nie chcieli 
sluchać 


Teraz nie odzywają się do 
niej, moją żal o „toki gust”, 
ale nieodzywanie się nie ma 
nic wspólnego ze swobodą — 
jak bylo u mnie, to dwo ro- 
ny dzwonili | sprawdzali czy 
aby nie poszlo gdzie indziej 


To sprowdzanie telefoniczne 
było zresztą z ich strony abso- 


kto na to lubienie naprowdę 
zosługuje 


O mezolionsoch czytywa 
łam w różnych starych roman 
sidłoch. Nie sądzilom jednok, 
że możno do czegoś tokiego 
podchodzić naprawdę powoż 
nie 


Myślę, że rodzice potrakto- 
woli lskę nieludzko. | tego 
chłopca, i jego rodziców. Zdo 
rza się w szkole, wśród ucz 
niów, że nie jest lubiony ten, 
kto pochodzi z biedniejszej 
rodziny. To jest oburzające i 
tokiemu „zadzieroczowi nosa” 
zwykle reszta klosy szybko ten 
nos przytrze, mały głuptas mo 
no co zosłużył. Ale jeśli jest 
to zdanie ludzi dorosłych?! 
l lsko nie mo proktycznie 
żodnych szons, na to, że się 
ułoży. Nie jest w stonie prze- 
konoć rodziców, że nie mają 
racji. Mówi, że zastanowiala 
się już nod czymś rodykolniej- 
szym, nad ucieczką, ole dosz- 
ła do wniosku, że położą to 
na karb „złego towarzystwa” 
Pozostał jej tylko płocz 


Koszmor! | to ma być XX 
wiek?! 
MAGDA 


Scena ta powtórzyła się ze dwa- 
dzieścia razy, z tym że w drzwiach 
zjawiał się wciąż inny chłopiec. 


się ona nie w 


wzrost? 


— Proszę bardzo. 177 centyme- 
trów bez obcasów... ale noszę bu- 
ty na obcasach. 


— Ma pani bardzo młodzieżo- 
wą, smukłą figurę... 


— Tak, ale trudno jest znaleźć 
dla mnie odpowiednią rolę, a jesz- 
cze trudniej partnera. Kiedyś mój 
wzrost uniemożliwił mi na przy- 
kład zagranie ciekawej roli „Lal- 


GZYTAMY 
-POLEGAMY 


Jeńcy Stolema 


NIEMCY, jak legendarni źli 
stolemowie z kaszubskiej baś- 
ni, chcieli zmusić ludność Wy- 
brzeża do przyjęcia niemiec- 
kiego języka i obcej szkoły. 
Kaszubi swoją świadomość 
przynależności narodowej mu- 
sieli potwierdzić w ciężkiej 
walce, w której udział brali 
wszyscy: dorośli, młodzież [i 
dzieci. 


Działo się to w przededniu 
Il wojny światowej. Na  ca- 
tym terenie Wybrzeża działa- 
li niemieccy wywiadowcy, któ- 
rych celem było zdobycie ta- 
jemnic polskiej obrony i or- 
ganizacji państwowej. Dzięki 
poświęceniu ludności plany te 
zawiodły. 


Książka opowiada w sposób 
żywy i ciekawy o tych mało 
znanych kartach historii na- 
szych ziem. 


Zygmunt Weremiej „Warowne 


miedze” Nasza Księgarnia 
Warszawa 74, wyd. I str. 312, 
cena 35 zł — 


Reklama 
dźwignią handlu 


GRUPA polskich studentów 
marzyła o zorganizowaniu na- 
ukowo-turystycznej wyprawy 
do państw Bliskiego Wscho- 
du. Zbyt kosztowne to plany 
jak na kieszenie młodych lu- 
dzi... Silne pragnienia i inwen- 
cja potrafią jednak „przesuwać 
góry". Pojechali — reklamując 


nia w windzie. Zawsze jechała ze 
mną milcząca grupka osób sięga- 
jących mi do kolan. 


— A czy można zdradzić pani 


kl* w jednym z wrocławskich te- 
atrów, tylko dlatego, że mój part- 
ner sięgał mi do ramienia. Bardzo 
to go tremowało I peszyło, 


chawkę. 


— Jak rozpoczęła się pani dro- 
ga aktorska? 


— Mieszkałam z rodzicami w 
Łodzi. Rodzice przenieśli się do by. 
Warszawy, a ja zostałam | w ta- 
jemnicy przed nimi zdałam cegza- 
miny wstępne do łódzkiej szkoły 
filmowej. Zamierzałam dostać się 
na wydział operatorski, ale skie- 
rowano mnie do komisji przyjmu- 
jącej na aktorski. Mój zawód oka- 
zał się bardzo pracochłonny, ale 
bardzo go lubię, zresztą zdawałam 
sobie sprawę z jego trudności. 

— Jest pani młodą aktorką... 

— Tak. Mam za sobą trzyletni cześnie. 
staż pracy. Z tego dwa lata zabra- 
ło mi kręcenie serialu o Janosiku. 
Na scenie teatralnej jestem właś- 
ciwie tylko rok. Po raz pierwszy 
wystąpiłam w teatrze jeszcze w 
czasie studiów. Zagrałam w sztu- 
ce Sołtykowa-Szczedrina pt. „Cie- 
nie", zrealizowanej przez telewi- 
zję. Brałam również udział w se- 
rialu o doktor Ewie, byłam panną 
młodą w filmie „Jak daleko stąd, 
jak blisko". Wreszcie Marynę w 
„Janosiku*. Od tego sezonu je- 
stem związana z warszawskim 
Teatrem Nowym (dawniejszy 
Teatr Ludowy). 


— Którą z ról lubi pani najbar- 
dziej? 

— Lubiłam wszystkie, Bardzo 
się angażuję w swoją pracę. Może 
aż za bardzo... Pewnego razu, gdy 
grałam w Teatrze Polskim w Byd- 
goszczy rolę Alkmeny w „Amfi- 
trionie 38* Jean Giraudoux nie- 
spodziewanie zadzwonił na scenie 
telefon. Ten telefon nie powinien 
nigdy dzwonić, gdyż spełniał tylko 
rolę dekoracji. Jednak zadzwonił! 
Chociaż scenariusz tego nie prze- 


wyroby polskiego przemysłu... 
na traktorze „Ursus” z przy- 
czepą osobową! Historię tej 
wyprawy poznacie z bezpo- 
średniej relacji jednego z jej 
członków. 


Janusz Fogier „Ursusem do 
Małej Azji” Horyzonty 74, 
wyd. I, str. 140, cena 19 zł — 


Nigdy nie jest 
za późno na baśnie 


WIELU, a przede wszystkim 
wiele z was lubi czytać histo- 
rie, w których rzeczywistość 
przeplata się z baśnią.  Nie- 
którzy czytają baśnie zawsze, 
do końca życia. I chyba inają 
rację. Baśnie uczą jak dostrze- 
gać piękno i czar w każdej 
chwili naszego życia, uczą po- 
gody i wrażliwości. 


wasza ŁSTEOARNIĄ 
at. 


W księgarniach ukazała się 
właśnie urocza i zabawna hi- 
storia napisana przez szwedz- 
ką pisarkę Gunnel Linde. Dziś 
prezentujemy jej nową  po- 
wieść, o dwojgu pełnych fan- 
tazji dzieciach — Fii i Ham- 
pusie. 


Gunnel Linde „Biały kamień" 
Nasza Księgarnia, Wąrszawa 
74, przekład Z. Łanowskiego, 
str. 156, cena 13 zł — 


Cygański folklor 


WARTO poznać nowy zbiór 
baśni Cyganów polskich, buł- 
garskich, niemieckich, rosyj- 
skich i węgierskich. Folklor 
cygański jest dziedziną stosun- 
kowo mało znaną. Składają się 
na nią m. in. baśnie, podania i 
pieśni. Mamy pewne utarte, 
nie zawsze prawdziwe wy- 
obrażenia o Cyganach, toteż 
koniecznie przeczytajcie  po- 
słowie Andrzeja Salamona po- 
święcone rozważaniom nad 
mentalnością i kulturą cygań- 
ską. 


Jan Baranowicz „Kolczyki Ka- Za8 
limury”, Wydawnictwo Śląsk, 
Katowice 74, str. 247, cena 28 
zł — 


> cłezyłe Murami y 


widywał, musiałam podnieść słu- 
Podnlosiam ją nieprzy- 
tomna ze strachu, bo tak było to 
nieprawdopodobne.. 
flos: „Cześć Ewa! Jak cl idzie? No 
to się bardziej rozbaw! 
dalej scenę". Okazało się, że clek- 
trycy podlączyli telefon i kolega 
dla żartu zatelefonował z gardero- 


— I co pani odpowiedziała? 


— Rola moja rzeczywiście wy- 
magala rozbawienia, więc 
zwyciężając tremę powiedziałam: 
„Cześć, Zadzwoń później, bo mu- 
szę budzić męża”. Powiedziawszy 
to odłożylam słuchawkę | rzeczy- 
wiście obudziłam Amfitriona., już 
słowami sztuki. O tyle to wszyst- 
ko nie raziło, że przedstawienie 
było potraktowane bardzo współ- 


— Jaką rolę chciałaby pani za- 
? 


| usłyszałam 


Prowadź 


prze- 


— Rolę Lady Milford z „Intry- i 
Ki i miłości'* Schillera. Jest to jed- | 
nak pani dużo starsza ode mnie, 
więc będę musiała trochę jeszcze 
poczekać. 


Rozmawiała: 
MARIA LERMAN 
Zdjęcia: R. Pieńkowski 


ESTEM uczennicą L.O. 

im. Mikołaja Kopernl- 

ka w Będzinie. Szkoła 
ta ma swoje własne trady- 
cje, które są pieczołowicie 
pielęgnowane przez kolejne 
pokolenia młodzieży. Tra- 
dycje te, to między innymi: 
mundurki szkolne, mecze 
siatkówki między uczniami 
a profesorami w Dniu Nau- 
czyciela i... zjazdy absol- 
wentów. Właśnie odbył się 
zjazd absolwentów z lat 
1945—49. Było to wielkie 
święto dla całej szkoły. Naj- 


pierw odbyło się, w specjal- 
nie na tę okazję udekoro- 
wanej sali, spotkanie absol- 
wentów z obecnymi ucznia- 
mi szkoły i profesorami. By- 
ły przemówienia, starannie 
opracowana część artystycz- 
na, wszystko bardzo nastro- 
jowe. My — uczniowie pa- 
trzyliśmy ze wzruszeniem 
na dorosłych ludzi, cieszą- 
cych się ze spotkania po 25- 
ciu latach. Wielu z nich 
płakało. Na pamiątkę zjaz- 
du każdy z absolwentów o0- 
trzymał tarczę szkolną z 
Mikołajem Kopernikiem. 
Szkoła nasza jest dumna 
ze swych pierwszych, powo- 
jennych maturzystów. Było 
ich 54 i uczyli się w bardzo 


trudnych warunkach, a 
wszyscy wykonują dziś 
ważną i _ odpowiedzialną 


pracę. Są wśród nich akto- 
rzy, dyrektorzy szkół, inży- 
nierowie, adwokaci, dzien- 
nikarze oraz znany pisarz 
młodzieżowy Janusz Doma- 
galik, który w swej, obecnie 
stilmowanej powieści „Ko- 
niec wakacji” przedstawił 
początek roku szkolnego 
właśnie w „Koperniku”. 
Taka jak obecnie uroczy- 
stość powtórzy się za 25 lat 
— w r. 1999! 
M. S. z Będzina 


CO DALEJ ÓSMA KLASO? 


ROLNICTWO 
— [WOJĄ SZANSĄ 


Jeśli lubisz przyrodę, Interesuje 
cię hodowla zwierząt domowych 
organizacja gospodarstw _ rol- 
nych. powinieneś rostać rolni- 
kiem. Współczesna wieś potrze- 
buje specjalistów o wysokiej wie- 
dzy, znawców uprawy roślin, gle- 
boznawstwo, mechanizacji rolni- 
ctwo. Zawód wysoko kwalifikowa - 
nego robotnika rolnego możesz 
zdobyć w zasadniczych szkołach 
rolniczych, środowiskowych szko- 
łach rolniczych. 


Zasadnicze  sikoły rolnicze 
przyjmują absolwentów klas 6- 
smych. Zarówno dziewczęta jok i 
chłopcy mogą kształcić się w 
specjalnościach: chów zwierząt, 
hodowla roślin, mechanizacja u- 
prow polowych. Nauka trwa 2 la- 
ta; prry wszystkich szkołach są 
internaty. Uczniowie  otrrymują 
stypendia. Obok zasadniczych 
szkól rolniczych istnieją 2-letnie 
środowiskowe szkoły rolnicze, w 
których program zajęć jest taki 
som, ale nauczanie odbywa się 
tylko w godzinach  popołudnio- 
wych. Absolwenci otrzymują  ty- 
tul robotnika rolnego. Ukończe- 
nie rosadniciej szkoły rolniczej 
lub środowiskowej szkoły  rolni- 
czej uprawnia do wstępu do 3- 
letniego technikum rolniczego. 
Absolwenci ci mając za sobą 
praktyczną naukę zawodu osią- 
gają w technikach o wiele lep- 
sze wyniki w nauce niż uczniowie, 
którzy bezpośrednio po szkole 
podstawowej wstępują do tech- 
nikum. 


W technikach rolniczych prre- 
inaczonych dla _ absolwentów 
szkól podstawowych nauka trwa 
5 lat; kształcą one w  zokresie 
mechanizacji rolnictwa, meliora- 
cji wodnej, weterynarii. Technika 
weterynaryjne (nauka trwa pięć 
lat) przyjmują jedynie chlopców, 
przy szkołoch są internaty, u- 
czniowie otrzymują stypendia. 


W technikach rachunkowości 
rolnej nauka trwa 4 lata, szkoly 
te przyjmują również dziewczęta, 
przy szkołach są internaty, u- 
czniowie otrzymują stypendia. 


We wszystkich tych szkolach 
poza nauką przedmiotów ogólno- 
kształcących i zawodowych mło- 
dzież zdobywa prawo jazdy ka- 
tegorii „T'”* — ciągnikowej oraz 
amotorskie prawo jazdy. Absol- 
wenci średnich szkół rolniczych 
wszystkich specjalności mają 
prawo ubiegać się o przyjęcie na 
studia wyższe. 


Informacji o szkołach  rolni- 
czych (znajdują się na terenie 
całego kraju), udziela służba rol- 
na. Adresy szkół są zamieszczone 
w „Informatorze dla kandydatów 
do szkół zawodowych”. (ri) 


UWAGAŃ W. Nie pońcere dane teibowe . w oaatą. 
pojących b odieginiei 


obrotów dolialą wiaznych os = w godrimach, mury 
ty ti6 masy ZJemi, Fórq pryjąlimy ra „łedon”, średnie gqstości = w gra- 
mach na «m dą steścianu, Nóści tón = w sthukóch. 

MPAKURY: Odtegł = 37,7, obraa 6» 
5140, ókrag obrotu wokół ów © 2111, masa > 0.056; gęstość 
tęeóm = 0 

WENUS; Odięgł. = 100,1, okres obiegu wokół SL. — 0,61/ odnie — 
121004 okres obrutu wokół żal > nięsnony, mosó > 0,824; gąnóść — 5,87; 
p tów = 0. 

VEMIA  Odlegi 149,3; iradmien > 17757, ałyms obiagu wokół sł — 
9,73; mom © 9,776 10! lon; gętłość 172, ksńążyrów = 1 

MARŚ — Odlęgi, » 227,7, stres oliago mokót BI, - 1,86, iradnico — 

6840; okres obr, wokół wii 24,4; muza © 0,1, gąswstć > 1445; koóętyców 


"2 

JOWISZ: Odłagi 111,4; okres obiagu wskół 54 « 11,066, tradnieu — 
143440, okres obrotu wokół osi = 9,9. masa 11981; gawość « 1,31) księ* 
irców — 12. 

SATURN: Odlegi. — 1426,1) oby, obiegu wożóć Sl 
120370; okr. obr. wokół osi 
ców = 10. 

URAN! Odlegi. + 2847,6; obr, obiegu wożój Śł. — 04,01; iredmien — 
57070; okr, obr, wokół osi — 10,7; masa — 14,4; gęstość + 1,40; księży 
tów — 5. 

NEPTUN: Odlegi, — 4493,6; oty, obiegu wokół ©) - 164,76; średaiem 
— 40670; okr. obr. wokół osi — 14,8; masa — 17,10; gęstość — 1,61; ką 
łyców — 2. 

PLUTON: Odlegi, > 3899; okr. obicgu wośśl Sl. — 247,60; lradnicn — 
około 6380; okres obr, wokół osi — niętnany; masa — prawdopadoinia — 
około 0,9; gąstość — okołę 4,86; ksiątyców — 0. 


9,5, iedróśca = 
* 10,1, móra + 03,2, gąsnść 9,64, mięty 


Mam dziś dla Was niespo- 
dziankę — rysunek Układu Sło- 
necznego, który wykonał nasz 
redakcyjny grafik pan Andrzej 
Ociepko. Obok znajdziecie naj- 
ważniejsze dane liczbowe o każ- 
dej planecie naszego systemu. 
Proponuję więc zachować dzi- 
siejszy TOMIK, gdyż może Wam 
służyć jako swego rodzaju pod- 
ręczna encyklopedia. Orbita 
Plutona już się nie mieściła na 
rysunku, dlatego widzicie ją z 
lewej strony u dołu, narysowa- 
ną w stosunku do orbity Nep- 
tuna. 


Do dyskusji o zaginionych 
cywilizacjach jeszcze wrócimy. 


Prezes TOMIKA 
St. Borowiecki 


ookola Słońca krąży 9 
Dz: wielkich planet i o- 

koło 2000 małych ciał, 
noszących nazwę. planetoid 
lub asteroid. Planety mają 
następujące nazwy (w kolej- 
ności oddalenia od Słońca): 
Merkury, Wenus, Ziemia, 
Mars, Jowisz, Satum, Uran, 
Neptun i Pluton. Z wyjątkiem 
trzech ostatnich, były one zna- 
ne już w starożytności. 

Pod względem budowy fi- 
zycznej można podzielić pla- 
nety na dwie grupy. Pierwszą 
stanowią 4 planety najbliższe 
Słońca. Grupa druga zaczyna 
się od Jowisza, a kończy na 
Plutonie. 

Najbliższy Słońca Merkury, 
jest trudno dostępny dla ba- 
dań. Gołym okiem rzadko 
można go oglądać, gdyż za- 
wsze znajduje się zbyt blisko 
Słońca. Powierzchnia plane- 
ty podobna jest do powierzch- 


ni Księżyca, usiana kraterami 
Merkury stale zwrócony jest 
do Słońca tą samą stroną 
Temperatura na oświetlonej 
stronie wynosi około plus 
400?C, natomiost pozostająca 
w cieniu — około minus 250*C 

Wenus jest planetą podob- 
ną do Ziemi, zarówno pod 
względem rozmiarów jok i 
masy. Atmosłerę ma bardzo 
gęstą, tok że nigdy nie widzi- 
my powierzchni planety. Głów- 
nym składnikiem atmosfery 
(ponad 90 proc.) jest dwutle- 
nek węgla. Przy powierzchni 
Wenus, ciśnienie atmosferycz- 
ne jest 20-krotnie większe niż 
na powierzchni Ziemi. Naj- 
większa zmierzona dotychczas 
temperatura na Wenus wyno- 
siło aż + 580?C. O możliwoś- 
ci istnienia tam życia nie ma 
mowy. 

W przeciwieństwie do Wenus, 


Mars, znany jest dość dobrze. Prze- 
zroczysia atmostero umożliwia ob- 


sarwację jego powierzchni. Znamy 
zresiią 1djęcia jego powierichni 
wykonane przez lądujące na Mar- 
sie radzieckie i amerykańskie son- 
dy. Krajobraz lej planety jest wy- 
bltnie pustynny, usiany również 
kraterami. Okresowe 1miany 1abar- 
wienia powierzchni (1arówno w o- 
kolicach biegunowych jak i równi- 
kowych) najwyraźniej są odbiciem 
zmian pór roku marijońskiego. Śre- 
dnia temperatura rocina wypada 
we wirystkich strełach poniiej 1e- 
ra. Jest jednak wystarczająco wy- 
oka do seionowego prrynajmniej 
rorwoju organicznego tycia bialko- 
wego 


Następne 5 planet, mianowicie 
Jewisz, Saturn, Uran, Neptun i 
Pluton stanowią drugą grupę, po- 
nieważ mają wiele wspólnych cech 
firycznych. Są one większe | mo- 
sywniejsze (1 wyjątkiem Plutona) 
od planet pierwszej grupy. 


Największą planetą calego 
Układu Słonecznego jest Jo- 
wisz, który dwa i pół 


przewyższa mosę pozostałych 


wiście uje 
C Uowisz) 
(Neptun) 


URODZIŁEM SIE 
500 LAT TEMU 
Ww RODZINIE 


WIELKIEGO 
PRZEMYSŁAWA 


SEDZOSŁAW MIAŁ PRAWĄ NOGI 
KROTSZA, | SPECJALNIE DLA NIEGO 
BUDOWANO KRZYWĄ WIEZĘ,ABY CZUŁ 
SIĘ PIONOWO NA POCHYŁEJ) PODŁODZE. 
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JEDZOSŁAW | TYM WOŁANIEM PO- 
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PRZERAZONY. U 


ZA SIEDZIBĘ OBRAŁEM 
SOBIE LUFĘ DZIAŁA. _ _ 
NUDNE NISEEM DZIĘCIŃ- 


KĄ ZROBIĆ ZGRYWELÓEN SIE RÓG 

)Y SIĘ ROZERWA 

WYŁEM PRZEZ KOMINKI, PLOTŁEM KO- 
NIOM | DZIECIOM WARKOCZYKI... 


PRZYDOMUJĘ ZAKŁAD. 


A TYCH 


w PUCH 


STANISŁAW KOWALEWSKI 


RZY WIERZAJ 

Y. PRZENO — 

SZĘ W DAWNE 
CZASY. 


MBERNEWWK 


ARCIN wędruje z powrotem do kuchni. Siada przy 
stole i bex zapału zabiera się do jedzenia. 

Teraz byłby sklonny przyznać rację swemu 
młodszemu bratu. Jeśli tak bardzo lubi krem, czemu nie 
ma odłożyć sobie obiadu! Kto i kiedy ustalił raz na zawsze, 
ie obaj bracia muszą jeść obiad razem o określonej po- 
rze? Marcin czuje, że jest nad miarę zły i rozdrażniony. 
Krem i obiad, czy to aż tak ważne sprawy? 


| jeszcze jeden zwrot myśli. Przecież naprawdę chodzi o 
Romana, o idiotyczną sprawę z Felusiem. | o to, że on sam, 
Marcin, wbrew swej'woli został w tę sprawę wplątany. 


POTKANIE w klasie. „Cześć. Cześć”. Rzucanie ze- 
S szytami i książkami po stolikach, przygotowanie 


do lekcji. ć 
Roman wygląda jak co dzień. Każdy jest zajęty własnymi 
sprawami, nikt nie wspomina m, co się stało wczoraj po 
lekcjach. Niektórzy nie zdążyli jeszcze wyrwać się ze snu 
i szeroko ziewajq: 


Czesiek szepce do Marcina. 


ic 


— Widzisz Romana? Blady jak trup. 

— Wydaje ci się. 

— Skąd! To nie ten Roman co zwykle. 

— Przesadzasz. 

— Przypatrz mu się lepiej. 

Więc Marcin raz jeszcze patrzy na Romana i nie spo- 
strzega w nim jakichś szczególnych zmian. Ale już nie 
jest całkowicie pewny własnej oceny. Może jednak z Ro- 
manem coś się stało, co nie umknęło oczom Cześka. 


Do klasy wchodzi nauczycielka historii i zaczyna lekcję. 
Jak zwykle, jak co dzień. Słuchanie bardziej lub mniej 
uważnie słów, które padają z katedry, jakieś notatki w ze- 
szycie, a potem dzwonek i klasa błyskawicznie się prze- 
istacza w zbiorowisko rozwrieszczanych, podskakujących 
młokosów i stado ich koleżanek o obyczajach tylko od- 
robinę powściągliwszych. 

— Pierwszy zastępco, wydaje mi się, że Romana mamy 
1 głowy. 

— Tak jest, szefie — zgodnie przyświadcza Marcin, 
myśląc, że im prędzej Czesiek odczepi się od sprawy 
Romana, tym dla wszystkich będzie lepiej. 

— Bo jakby trzeba go było jeszcze raz przycisnąć — 
sroży się Czesiek — to go tak zrobię, że będzie się w 
ogóle bał pokazać w budzie. 

Marcin milczy. 

Z korytarza wyłania się matematyk, rozgląda się wokół 
bacznie, jakby kogoś poszukiwał. Potem wolno przechodzi 
wśród spacerujących i nagle zatrzymuje się tuż kolo 
Cześka i Marcina. 

— Pozwól, mój drogi, na chwilę — mówi do Cześka. 

— Ja? — zdumiewa się Czesiek, jakby nie był całkowicie 
pewien, że to chodzi wlaśnie o niego. 


ZOSTAŁEM SAM. 


O TERAZ 
ROBIC? 


, półroczna 117 zł, roczna 
134 zł. Od instytucji | szkól t 
miast wojewódzkieh i powiato 
wych prenumeratę przyjmują 
wylącznie miejscowe oddziały | 
delegatury RSW „Prasa-Książ- 
ka-Ruch* w terminie do 25 lis- 
topada na rok następny, Od in- 
stytucji, szkół, w miejscowoś- 
clach, gdzie nie ma oddziałów | 
delegatur RSW  „Prasa-Książ- 
ka-Ruch* oraz od wszystkiech 
prenumeratorów — indywidual- 
nych prenumeratę przyjmują 
wylącznie miejscowe urzędy 
pocztowo - telekomunikacyjne 
oraz, listonosze w terminie do 
10 dhia miesiąca poprzedza jące- 
go okres prenumeraty. Prenu- 
meratę ze zieceniem wysylki za 
granicę, Która jest o to proc 
droższa od krajowej, przyjmuje 
Bluro Kolportażu RSW .Pra- 
sa-Książka-Ruch”, ul. Wronia 
23, 00-540 Warszawa, konto PKO 
1-6-100024. Sprzedaż numerów 
zdezaktualizowanych na pisem- 
ne zamówienie prowadzi Cen- 
trala Kolportażu Prasy ! Wy- 
dawnictw RSW ..Prasa-Ksiaż- 
ka-Ruch*". ul. Towarowa 2%. 
00—434 Warszawa. 
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POCZTOWY 
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— Ty, ty — potakuje matematyk. — Do ciebie mówię 

— Proszę bardzo — potulnie odpowiada Czesiek. 

Razem 1 matematykiem przechodzą w głąb sali rekre 
acyjnej. Przystają o czymś rozmawiając. Marcin zacieka- 
wiony przygląda im się 1 daleka. Matematyk kiwa głową. 
Czesiek coś tlumaczy, przy tym gwaltownie gestykuluje. 

Marcin odwraca się od tamtych dwóch. Nie powinien 
im się przyglądać zbyt natarczywie. Idzie powoli wzdluż 
ściany. Czesiek pojawia się koło niego, xaczerwieniony 
i zadyszany. 

— Co chciał od ciebie? — pyta Marcin. 

— Chciał mi się dobrać do skóry, kapujeszł — syczy 
Czesiek. — Ale nie ze mną takie numery. 

— Nic nie kapuję. 

— Powiedział, że lekcewaię sobie jego przedmiot, ie 
nie przykładam się jak należy do pracy. I że może mnie 
to drogo kosztować. Prryczepił się, jak pijawka, a prie- 
cież dopiero październik i do końca roku czasu a czasu. 


— Znasz go. On lubi straszyć. 

— | ja też lubię. Myślał, że trafil na frajera. Chciał 
mnie zrobić w konia, a tymczasem ani się obejrzy i ja 
go w konia zrobię. 

— Nie wyglupiaj się. 

— Mnie przygrażać nie wolno. | matematyk za te gadki 
dostanie ode mnie w kość, potężnie w kość. 

— Wróciłeś czerwony, jak burak. 

— Ja czerwony? Zamknij się, pierwszy zastępco. 

— Weż lusterko i popatrz na siebie. 


C. d. na str. 7 


